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rządowa. Ale w W ęgrzech dzięki Bogu stron- ' 
nictwo D eaka nie popadło jeszcze w okres ' 
zupełnego rozkładu, i jest jeszcze nad to  sil- 
nem , ażeby naw et w ostatniej chw ili ode- : 
p rzeć mogło skutecznie wszelki podstępny  ' 
zam ach na swoją egzystencyę polityczną.

W  N i e m c z e c h  ta k  dalece trw oży się : 
św iat polityczny zamierzonem, ale nie posta- 
nowionem jeszcze ustąpieniem  ks. B ism arcka, 
że praw ie zapom niano o klęsce w praw dzie j  

m niejszej, ale daleko  bliższej i p raw ie  nie- : 
uniknionej. L asker je s t d la  parlam entu  n ie ­
m ieckiego stracony  na  kilka m iesięcy jeżeli 
n ie na  całe la to , bo choroba jego pochodzi 
z niezwykłego w ytężenia sił umysłowych. 
Gzem by ł L ask er d la  parlam entu  niem ieckie­
go a  w łaściw ie d la  jego większości nąrodo- 
w o -lib era ln e j, n ie da się na  raz ie  Gjfeenić. 
Czy spraw a ja k a  w ym agała głębokich stu- 
dyów, czy w in teresie  stronnictw a w ypadało 
w ystąpić doraźn ie , ale śm iało i energiczniej 
czy wreszcie po trzeba było nieoszczędzać wy­
sokich osobistości, ażeby podnieść ważne 
w zględy publiczne , — wszędzie i zawsze wy- 
sełano L ask era  w pierw szy ogień , wszędzie 
i zawsze L asker sam  cisnął się do walki. 
N ieraz gruntow ność tego deputow anego n u ­
żyła słuchaczów pedantyczną dokładnością, 
n ieraz pochopność do im prow izow ania mów, 
w yradzała się w nieznośną gadatliw ość , czę­
sto  wreszcie d ra sn ą ł L ask er w sposób n ie ­
m iły naw et osoby, k tóre  u ty lita rn e  względy 
i chwilowe in teresa  całego stronnictw a o- 
szczędzać nakazyw ały, ale o w szystkiem  za­
pom ina się chętn ie i łatw o z uwagi na w iel­
kie zaSiugi. L asker nm był naczolnikiem  
stronnictw a liberalnego  w tern znaczeniu, 
jak ie  m a ten  w yraz w innych parlam entach. 
B rakło  m u do tego potrzebnej powagi, spo­
koju  a  poniekąd i p rak ty k i parlam en tarne j. 
Ale mimo to w szystko był on podporą w ięk­
szości parlam entarnej, by ł po tężną siłą , na 
k tó rą  liczyło stronnictw o niedarem nie w chwi­
lach  najtrudniejszych. S tronnictw o narodo- 
w o-liberalne może być dum nem  z powodze­

n ia  i przew agi swojej, ale mimo to m usi się 
w p iersi uderzyć i wyznać, że je s t ubogiem 
pod względem  talentów  krasomówczych i p a r­
lam entarnych, i że na tern polu  ma w cen­
tru m  bardzo niebezpiecznego przeciw nika. 
C entrum  straciło  M alliucrodta 1 Lavignego, 
a  mimo to nie osłabło w sobie i w każdej 
chwili podejm uje śm iało w alkę z n ieprzy ja­
cielem politycznym . D la stronnictw a lib e ra l­
nego s tra ta  L ask era  będzie daleko boleśniej­
szą niż d la  przeciw ników  s tra ta  dwóch powag.

Każde s t r o n n i c t w o  f r a n c u s k i e ,
; zawsze s ta ra ło  się przekonać kraj cały, że 
, form a rządu , k tó rą  ono chce s ta le  nadać 

F rancy i, je s t najlepszym  środkiem  ustalen ia  
stosunków, podniesienia dobrobytu  m ateryal- 

, nego i w ygojenia ran, k tóre  krajow i zad a ła  
najpierw  straszna k a tastro fa  wojenna a  n a ­
stępn ie  d ługi okres prow izorycznego system u 
rządowego. B onapartyści są m istrzam i w wo­
jow aniu tym  środkiem  agitacyjnym  i u s ta ­
wicznie powołują się n a  dobrobyt, k tóry  
św ietnie rozw ijał się w czasie panow ania 
N apoleona III. Że argum ent ten  tra fia ł do 
przekonania ludności prowincyonalnej, dow io­
dły liczne wybory uzupełniające, w k tó rych  
kandydaci cesarscy wbrew powszechnemu 
oczekiwaniu zadaw ali stanowcze klęski k a n ­
dydatom  republikańskim  i rojalistycznym . 
W obec tak iej dążności agitacyjnej nieobo- 
ję tnem  było d la  każdego stronn ic tw a uspo­
sobienie g iełdy. P rzy  każdym ważniejszym  
zwrocie w rozpraw ach p arlam en tarnych  
s tronn ic tw a zw racały  uw agę swoją n a  stan 
kursów  i zazwyczaj w szystkie były zadowo­
lone. G iełda paryska bowiem ulega ty lu  ró ­
żnorodnym wpływom, jest ta k  zm ienną, że 
łatw o w ypadło republikanom , ro jalistom  i 
bonapartystom  wysnuć ze zm iany kursów  
pom yślne dla siebie wnioski. Kto um iał 
zręczniej i dow cipniej kom binować spadek 
i w zrost papierów , ten  praw ie zawsze zna­
la z ł na  giełdzie silne poparcie d la  swojego 
program u. Ja k  słabym  był zawsze i je s t  do­
tą d  ten  argum ent, dowodzi najlepiej dzisiej-

Zaproszenie do przedpłaty.
Za m arzec pocztą I z ł  35 ct., w m iej­

scu I zł.

Na Gazetę z „Przewodnikiem"
za m arzec pocztą | zł. 65 ct,, w m iej­

scu | zł. 30 ct-

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
W ysokie c. k. M inistestwo hand lu  i 

k ról. w ęgierskie M inisterstw o handlu  udzie­
liły  Janow i P a l i s c b k o w i ,  m aszyniście 
p rzy  w arsz ta tach  tow arzystw a c. k. uprzyw. 
kolei Lw ow sko-Czerniow iecko-Jasskiej w S ta- 

, nisławowie przywilej na  popraw ny a p a ra t do 
sm arow ania lokom otyw , na p rzeciąg  jed n e­
go roku. Opis przywileju, o k tórego zacho­
wanie w tajem nicy nie p roszono , zostaje w 

1 przechow aniu w c. k. archiw um  przywilejów 
we W iedniu i może być udzielony do p rze j­
rzenia. Co się niniejszem  do publicznej po­
daje wiadomości.

Lwów, dn ia  19. lutego 1875.
Z c. k. N am iestnictw a.

Dnia 27go lutego 1875 został wydany 
i rozesłany z c. k. d rukarni nadwornej i rz ą ­
dowej IY. zeszyt dziennika ustaw  państwa, 
tymczasowo w języku niem ieckim , zeszyt ten 
zaw iera:

N r. 9. Rozporządzenie m inisterstwa ro l­
nictwa z 13go lutego 1875 o egzaminie dla 
służby technicznej p rzy  państwowych zarządach 
leśnych.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
I.teatB. d n ia /. m a rca

N ajjaśniejszy P an  zatw ierdził najwyż- 
szem postanow ieniem  z dnia 13go lu tego 
u c h w a ł ę  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o  o u- 
dzielonem  gm inie m iasta  S try ja  pozwoleniu 
na  pobór o p ła ty  kopytkowej.

III.

M isya S toscba b y ła  ta jn ą  i wcale nie 
honorową. S ta ra ł się żyć w kołach na jb liż ­
szych p re te n d e n ta , aby go śledzić na  każ­
dym  k ro k u , przejm ować każdą o nim  no­
winę. Sam  k ard y n a ł Polignac , pomimo że 
go wziął pod swoją opiekę, był dobrze uspo­
sobionym dla S tu a rta  , toż samo i k a rdynał 
Im p e r ia li , z k tórym  Stosch również liczne 
m iew ał stosunki. Nie pojm ujem y naw et, dla 
czego bliscy naw et przyjaciele J a k ó b a , 
ja k  k a rd y n a ł A lb e ro n i, były  w szechw ładny 
m in iste r F ilip a  V-, albo s ta ra  księżna des 
U rsins przyjm ow ali Stoscba. M usiał być 
przyjem nym  g ośc iem , um iał sobie ludzi u j­
mować, a  sam  w spom ina, że księżna p ra ­
wdziwie się c ie sz y ła , k iedy m u m ogła opo­
w iadać anegdoty  z czasów swej m ło d o śc i, i 
kreślić ch a rak te r osób m ających wpływ za 
L udw ika XIV.

D la p re ten d en ta  staw ał się jed n ak  nie­
znośnym ten  duch opiekuńczy, p rześladu ją­
cy go na każdym  kroku , podsłuchujący k a ­
żde jego słowo. O burzał go on do tego sto ­
p n ia , że Jakób  postanow ił przenieść się z 
rodziną na  m ieszkanie do Bononii. Tym cza­
sem jed n ak  um arł Jerzy  I . ;  Jakób  pospie­
szył do L otaryngii przysposobić w ylądow a­
nie w Anglii , gdy się to jednak  okazało 
niemożebnem , ośw iadczy ł, że chce zam ie­
szkać w A rinionie. Zdaje s i ę , że na  to  po­
stanow ienie wTp łynę ła  K lem entyna, k tó ra  nie 
chcąc się zgodzić, aby syn d la  politycznych 
widoków m ia ł być wychowywany w religii 
ang likańsk ie j, lecz ra d a  go widzieć k a to li­
kiem  , usunęła się zupełnie od rodziny i 
w stąp iła  do k lasz to ru  w Rzymie. Ojciec i 
stronnictw o angielskie otaczające go uznali

P r z e s i l e n i e  w ę g i e r s k i e  we­
szło te raz  w ta k i o k re s , że naw et dzienni­
ki peszteńskie p rzesta ły  być dobrem  źró­
dłem  inform acyjnem . Jedne podają  już go ­
towy sk ład  nowego gabinetu , a  inne ta k  są 
zaniepokojone trudnościam i w rokow aniach 
barona W enckheim a, że przew idują naw et 
wybór innej osobistości na  szefa nowego g a ­
b inetu . Żywioły polityczne niesprzyjające 
koalicyi stronnictw , a m ianow icie Tiszy, u- 
s iłu ją  jeszcze w ostatniej chwili wywołać 
nieporozum ienia S traszą  one opinię p u b li­
czną te rn , że T isza nie naw rócił się do 
przekonań politycznych większości parlam en­
tarnej , lecz ty lko zam askow ał się na  chwi­
lę , ażeby tern pewniej i p rędzej dotrzeć do 
właściwego ce lu , to  je s t do opanow ania sy- 
tuacyi. T isza z teką  m in is tra  spraw wewnę­
trznych  wydaje się tym  żywiołom bardzo 
niebezpiecznym. Od niego zawisł przebieg 
przyszłej kam panii wyborczej i sk ład  no­
wego sejmu , a któż zaręczy, że nie zechce 
on skrycie tak  pokierow ać w yboram i, ażeby 
D eakiści s trac ili wiele m andatów  na rzecz 
um iarkow anej lew icy? Trzebaby pierwej 
zw ątpić o zasadach m oralności politycznej 
w sejm ie w ęg ie rsk im , ażeby posądzić m o­
żna naczeln ika drugiego z rzędu  stronnictw a 
o pospolity podstęp. T iszę nazwać można 
zapaleńcem  p o lity czn y m , co naw et było 
wcale uzasadnionem  przed jego o sta tn ią  m o­
wą, ale nigdy nie da ł on powodu do posą­
dzenia , że walczy w sposób niesum ienny, 
że goni za w ładzą bez względu na  dobro 
ojczyzny. Z resz tą  podstęp tak i udałby  się 
tylko w kra ju , gdzie zachw iane są w szelkie 
podstaw y politycznej o rgan izacy i, gdzie u- 
grupow anie stronnictw  opiera  się nie n a  za­
sad ach , lecz osobistych wpływach i pow a­
gach. We F rancy i n. p. pow ierzenie tek i 
spraw w ew nętrznej Rouherow i albo Gam- 
becie mogłoby być w sposób podstępny wy 
zyskane na  rzecz cesarstw a albo republiki, 
bo wśród dzisiejszego rozstro ju  wybory w y­
padają  tam  ta k ,  jak  sobie życzy w ładza

za konieczne, aby m łody S tu a rt, jeżeli chce 
panować, zbliżył się re lig ią  do narodu, bie­
dna k ró low a, wychowana w Polsce w ściśle 
kato lickich id each , b iern ie  przynajm niej 
przeciw  tem u zapro testow ała. Szajnocha u- 
trzym uje w sz a k ż e , że pomimo to stosunki 
jej z mężem  zostały  bardzo ścisłe, i że l i ­
sty  ich św iad czą , iż nie m ieli żadnej do 
siebie urazy.

Być może więc, że z tego powodu nie 
chciał Jakób  zam ieszkać w R zy m ie , ale 
S toscb dopóty intrygow ał w A nglii i na 
dworze papiezkim  — bojąc się zapewne u tra ­
cić swoje dochody —  dopóki S tu a rta  napo- 
w rót nie zawezwano do państw a kościelne­
go. A gdy na wniosek k ardynała  A lberonie- 
go chciano m u dać na  m ieszkanie duży p a ­
łac  przy  Lungarze, z w ielkim  z ty łu  ogro­
dem  , i z fu rtą  wychodzącę po za m ury m ia­
sta  , Stoscb otw arcie przeciw  tem u  w ystą ­
p ił , a  rząd  papiezki pomimo że nie m iał 
powodu dać sobie przepisyw ać p r a w a , jak  
m a przyjm ować swych gości, przecież uległ 
i w yznaczył p retendentow i m ieszkanie w 
obrębie m iasta.

T aki tryum f zapew nił Stoschowi dłuż­
szy pobyt w Rzymie i d a ł m u naw et pewne 
dyplom atyczne s tan o w isk o ; nie dziw też, że 
go w ówczesnym świecie rrszędzie spotyka­
my, i że Gbezzi rob i go naw et prezesem  
antykw arzy. Baronissimo byw ał częstym  go­
ściem w pa łacu  „kaucellary i" , u  kard y n a ła  
Ottobooiego, a  k a rd y n a ł nie doprow adził do 
skutku  żadnego większego kupna archeolo­
gicznego, aby nie zasięgnąć jego rady .

W śród tych stosunków pom nażał S toscb  
zasób swych an tykw arsk ich  wiadomości, a 
zbierając od w ielu la t gemmy i odciski 
z gemm, k tórych  mieć nie m ógł, doszedł 
rzeczyw iście do znakom itej wprawy w oce­
n ian iu  starożytności i m ógł się poszczycić 
n ad e r liczuem i zbioram i. Z ap ragną ł więc 
im ię swoje p rzekazać potom ności, i wydać 
pom nikowe an tykw arsk ie  dzieło. Mając zaś

pieniądze, nie było m u o to  trudno , gdyż 
w Rzymie zn alaz ł mnóstwo ubogich an ty ­
kw arzy, k tó rzy  zb ierali d lań  m ateryały , i 
dostarczali m u rysunków , tak , że ostatecznie 
nie potrzebow ał ja k  ty lko  zręcznie całość 
zestaw ić, i zapłacić drogą edycyę.

Długo zapow iadane i naprzód okrzy­
czane dzieło wyszło też rzeczywiście w Am­
sterdam ie (r. 1724) pod ty tu łem  Gemma: 
a npąm e collatae, rozniosło nazwisko Stoscha 
po całej E uropie, i zrobiło  m u sław ę na j­
znakom itszego znawcy gem m  i m onet. A n­
gielscy lordow ie ub iegali się o stosunki 
z modnym  uczonym , bito  m edale na jego 
cześć, rzeźbiono jego popiersia  — słowem 
B aronissim o był u szczytu swego powodze­
n ia ;  a  chcąc iść naprzód drogą, na  której 
m u się ta k  pow iodło , zaczął zbierać m a te ­
ry a ły  do drugiej części d z ie ła , i pracować 
nad  kosm ograficzną m apą Rzymu.

Szczęściu jednak  ufać t ru d n o : ta jn a  
m isya, k tó ra  ta k  dobrze przez dziew ięć la t 
służyła, zgotow ała m u zasłużony upadek.

Oszołomiony powodzeniem w racał r a ­
zu pewnego, a  było to 21 stycznia 1731 
około północy z w ieczoru od kardynała  
Bentivoglio, gdy go czterech zam askowanych 
napadło  ludzi. Jeden  rzucił się przed koni, 
d rugi ściągnął z kozła s ta n g re ta , trzeci 
służącego , a  czw arty w ybił okno w karecie 
i przyłożył m u p isto le t do piersi. B aron is­
simo chciał oddać pieniądze i kosztowności, 
k tó re  m ia ł przy so b ie , ale powiedziano mu 
kategorycznie, że tu ta j nie chodzi o jego 
m izerne m ienie, ale o to, aby w przeciągu  
ośm iu dni w yjechał z Rzymu, jeżeli m a o- 
cbotę  żyć dłużej, i bawić się sw ą archeo­
logią.

Rzecz n a tu ra ln a , że pierw sze podej­
rzenie padło na  p re ten d en ta  jako  najbar- 
bardziej interesow anego w w ydaleniu S to­
scba, B aronissim o jed n ak  znalazł się b a r ­
dzo rycersko, gdyż na odjezdnem kaza ł o- 
świadczyć Jak ó b o w i, że nie wierzy złym

językom , i że n a  m yśl m u naw et nie przy­
szło podejrzyw ać jego  dostojną osobę, aby 
b ra ła  udział w tajem niczym  zam achu. P re ­
ten d en t oświadczył zaś nawzajem : que cdte 
seule idee blessait l'elevation de ses seniiments*...

Koniec końcem  B aronissim o znalazł się 
za tydzień w Livornie jad ąc  do F lorencyi, 
a rząd  wyznaczył 500 szkudów na w ykry­
cie spraw ki. N agroda ta  jednak  została w 
papieskiej kasie, a byli naw et tacy , co po- 
dejrzyw ali sam rząd, nieprzyjazny wówczas 
Anglii, o ułożenie zam achu, aby się pozbyć 
niem iłego gościa.

O ile Stosch był w Rzymie typem  an- 
ty k w arza -aw an tu rn ik a , używającego więcej 
archeologii w tym  celu, aby  sobie zapewnić 
w stęp do osób wpływowych, a również i nie 
m ałe ciągnąć zyski z pokątnego hand lu  s ta ­
rożytnościam i, o ty le  F rancesco  Ficeroni, 
którego także widzimy na karykatu rze  Ghi- 
czego i na salonach „kancelaryi" był ty ­
pem  an ty k  w ar z a z zam iłow an ia , znającego 
się lepiej aniżeli S tosch na  starożytnościach, 
a le nie um iejącego się ta k  zręcznie posłu ­
giwać swemi wiadom ościam i. U b o g i, bez 
wyższego w ykształcenia, tru d u ił się Ficeroni 
oprow adzaniem  cudzoziemców, i objaśnia­
niem  im  w szystkich zabytków, handlem  s ta ­
rożytności a naw et autorstw em . C hlubiłasię, 
że odszukał 6.300 starożytnych m onum en­
tów, a 10.600 posągów, prow adził archeolo­
giczną korespoudencyę z całym  św iatem , 
odbierał listy  z F lorencyi, Neapolu, M odeny, 
Paryża, Londynu itd ., proszące go o w yja­
śnienia, albo o pośredniczeńio w kupcach . 
Jego m ieszkanie było rodzajem  ciekawego 
muzeum, zapełnione napi.-am i, pieczęciam i, 
kaw ałkam i m arm uru , a  co rano przychodzili 
doń w yrobnicy z Cam panii, m urarze z b rą ­
zam i i m onetam i, wiedząc, że jeżeli sam  nie 
kupi starożytności, to  nastręczy  kupca.

Jeżeli puste  były antykw arsk ie  k ieszeń  
nie, w tedy w ybierał ja k ą  drobnostkę ze 
swoich zbiorów i niósł w podarunku  Otto-
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szy s tan  giełdy. W iadomo, że o sta tn ie  u- 
chw ały  Zgrom adzenia narodowego zadały 
klęskę legitym istom  i bonapartystom . Szcze­
gólnie pierw si zostali stanowczo pobici, bo 
o d tąd  n ik t już nie obawia się re s ta u ra c ji 
h r. Obamborda, gdy tym czasem  sami legity- 
m iści straszą F rancyę try u m fem  swoich dzi­
siejszych sprzym ierzeńców , bonapartystów . 
A przecież p. Y illem essant redak to r Figara 
i wielki zwolennik legitym izm u znalazł w 
giełdzie paryskiej źródło  pociechy. Nie p i­
sałem nigdy — mówi ten  znakom ity dzien­
n ikarz , a rtyku łów  o giełdzie. Dzisiejszy a r ­
ty k u ł je s t  p ierw szy  i ostatni. D nia 17. p a ­
ździern ika  1873 gdy praw ie pewnym był 
pow rót h r. Cham borda giełda po w ita ła  w ia­
domość podwyższeniem k u rsu  5 %  ren ty  o 
70 centimów. Dziś, gdy Zgrom adzenie n a ­
rodowe uchwaliło ustaw ę o senacie, giełda 
pozw oliła tej samej rencie  spaść o 70 cen­
timów. Po tej uw adze kończy p. V il'em e- 
ssant k rótki a r ty k u ł swój ta k  dumnym wy­
krzyknikiem , ja k  gdyby n iepotrzeba było 
lepszego dowodu, że F rancy  a gorąco p ra ­
gnie pow rotu h r. Cham borda, że ty lko w 
tryum fie legitym izm u widzi źródło m ateryal- 
nego odrodzenia.

W  S e r b i i  i C z a r n o g ó r z e  mogą 
niezadługo zajść wypadki w ym agające oglę­
dnego postępow ania ze strony dyplomacyi 
europejskiej. W  Serbii stronnictw o skrajne 
dąży do opanow ania władzy w sposób n a ­
tarczyw y. Już  po upadku gabinetu  M ariuo- 
w icza rozum iało ono, że je s t bliskiem  celu. 
Ks. M ilan m iał przed sobą a lte rn a ty w ę : 
rozw iązać skupczynę albo częściowo ziścić pre- 
tensye radykałów . W ybrano o sta tn ią  drogę 
i w skutek  tego pow stał gab inet koalicyjny 
dający rękojm ię um iarkow ania a przytem  z a ­
pew niający opozycyi szerszy wpływ na  sp ra ­
wy państw a. Mimo to stronnictw o nie za ­
niechało drażliw ych środków agitacyjnych i 
doprowadziło do nowego przesilenia, przy 
którem  jednakże względy na dotychczasow y 
um iarkow any kierunek  polityki zostały  je ­
szcze dostatecznie zapewnione. Ale ag itacya 
nie ustaje, je j środki są coraz drażliwsze, 
je j natarczyw ość w idocznie w zm aga się. M ło­
dy m onarcha znajduje  się w trudnem  poło­
żeniu, ale na  szczęście wpływ um iarkow a­
nych doradzców jego nie osłabł jeszcze tak  
dalece, ażeby w najbliższej przyszłości g ro­
zić m iały  E urop ie  niebezpieczne zachcianki 
na  W schodzie. Jeże li te  wpływy um iarko ­
wane będą oględnie a dobitn ie popierane 
z zew nątrz, to niebezpieczeństw o może być

boniem u, albo innem u z licznych m iłośni­
ków archeologii; tęskno m u jed n ak  było 
rozdzielać się z terni skarbam i, i w olał bie- 
dować, aniżeli cośkolwiek wynosić ze swych 
dwóch pokoi. W ydał wiele dzieł a rcheologi­
cznych, objaśniających znalezione za jego 
czasów starożytności, ośmielił się k ry ty k o ­
wać Diarium Italicum  M ontfauc.ona, dając 
sław nem u autorow i do poznan ia , że gdyby 
się był jego p o rad z ił, byłby wielu un ik n ą ł 
błędów. W ogóle sąd z ił, że je s t geniuszem,
i nie byłby się pom ieniał na  wawrzyny H o­
racego albo W irgiliusza.

Monsignor B iancini —  to znów innego 
rodzaju  postać an ty k w arsk a ; h istoryk, m a­
tem atyk , p isał dzieje starożytne, i naciągał 
je  do znalezionych pom ników ; zdaw ało mu 
s i ę , że z pomocą w ykopalisk wszystko się 
da  w yjaśn ić , i że w nich je s t  ostateczna 
zagadka przeszłości. Siedm  la t nosił się z 
ideą  założenia pierwszego chrześcijańskiego 
m uzeum , i rysow ał plany w celu urzeczy­
w istn ienia tej m y śli; chciał zgrom adzić 
w szystkie ważniejsze zabytki chrześcijańskiej 
sztuki, i p rzedstaw ić w ten  sposób rozwój 
idei kościoła — muzeum to jednak  nie p rz y ­
szło do skutku. Z rydlem  wychodził sam  na 
pagórki Rzymu, i w starych m u rach , g rze­
b a ł ,  szukając archeologicznych zabytków. 
Raz się zapad ł w piwnicę, i o mało że nogi 
n ie złam ał.

Wówrczas zaczęto robić poszukiw ania 
na  Palatynie. Ogrody farnezyjskie były w łas­
nością Suzzauiego, m in istra  księcia Parm y, 
on też pierwszy zaczął je  rozkopyw ać, a 
gdy się pomyślnych doczekano rezultatów , 
i odkryto  ślady pałacu N erona, antykw arze 
nie posiadali się z radości —  a  szał a rch e­
ologiczny doszedł do najwyższego stopn ia . 
N ajbogatsi kardynałow ie , ja k  Leo Sti *ozzi> 
M onsignor A leksander Albani w spółubiegali 
się z O ttobonim , aby zakładać zbiory, i mieć 
tak iego  rodzaju z a b y tk i , k tórych kto inny 
jeszcze nie posiadał.

na d ługi czas zażegnane. W Czarnogórze 
um ysły nie są tak  stanowczo uspokojone, 
ja k  się zdawało w pierwszej chwili po u- 
śm ierzeniu zatargów  z Turcyą. S praw a pod- 
gorzycka jeszcze nie je s t  stanowmzo za ła ­
tw ioną a dopóki ona zostaje w zawieszeniu 
E uropa nie może być zupełnie pew ną, że 
jej nie zaskoczą niespodzianki. Jeżeliby  głos 
półurzędowego dziennika czarnogórskiego 
m iał być trafnym  w yrazem  położenia po li­
tycznego, to C zarnogóra już  niezadługo po­
rw ałaby się na Turcyę z orężem  w ręku. 
Dziennik ten  kategorycznie odm awia s łu ­
szności p re ten sjo m  tureckim  i w yprasza sobie 
pośrednictw o dyplom acyi eu ro p e jsk ie j, jak  
gdyby ks. Mikołaj m iał na zawołanie krocie 
bagnetów' i tysiące dział. Jeże liby  n iebez­
pieczeństwo groziło już w tej chwili, organ 
półurzędowy nie przem aw iałby w tak im  to ­
nie a prawne zaręczyć m ożna, że w stanow ­
czej chwili zaapeluje pierw szy do litości 
tej samej dyplom acyi, k tó rą  dzisiaj lekce- 
wrnży.

Hada Państwa.
29. i 30. posiedzenie Izby Paiiów z dnia 25. 

i 26. lutego.

P r z e w ó d ,  ks. K aro l A u e r s p e r g .  
Obecni m inistrow ie; br. L a s s  e r  dr.  S t r e -  
m a y r ,  dr.  U n g e r ,  dr.  C h l u m e c k y ,  
br.  P r e t i s ,  pułkow nik H o r s t .

P rzez pow stanie z miejsc oddaje Izba 
czość zm arłym  członkom swoim : Adolfowi 
br. P ratobew era- W iesborn i K onstantem u 
br. Reyerowi.

M inister p rezydent zaw iadom ił Izbę, 
iż Naji. P an  pow ołał szefa sekcyi K onrada 
S c h m i d t a  na dożywotniego członka Izby. 
P. Schmidt sk ład a  przyrzeczenie.

M inister ośw iaty dr. S t r e m a y r  przed­
łożył 200 egzem plarzy spraw ozdania roczne­
go m inisterstw a ośw iaty.

P ro jek t ustaw y o zm ianie w prow a­
dzeniu  rządowych kas zaliczkow ych u rz ą ­
dzonych na podstaw ie ustaw y z 13. g rudnia  
1873 odesłano do kom isji skarbow ej.

P ro jek t ustaw y o użyciu obłigacyj 
gminy m. W iednia do lokacyi kapitałów  
pupilarnych  odesłano do kom isyi sk a r­
bowej.

Pom iędzy p e ty c jam i odczytano pety- 
cyę galicyjskiego W ydziału krajowego w 
sprawie galicyjskiej c. k. krajowej Rady 
szkolnej; petycyę Rady zawiadowczej kolei 
K arola Ludw ika o uw zględnienie je j in te ­
resów przy obradach nad  ustaw ą akcyjną; 
Petycyę zarządu kolei Arcyks. A lb rech ta  o 
uwzględnienie jej interesów przy obradach 
nad  przedłożeniam i podatkowem i.

N astępnie przy jęła Izba bez rozpraw  
w drugiem  i trzeciem  czytaniu wszystkie 
spraw y będące na porządku dziennym , k tó ­
ry  podaliśm y d. 24. lutego.

N a 30 posiedzeniu Izby Panów  w d. 
26. lu tego byli obecni wszyscy powyżej w y­
m ienieni m inistrowie z w yjątkiem  pułkow ­
n ik a  H o r s t  a. Izba p rzystąp iła  do spraw' 
będących n a  porządku dziennym  i p rzy ję ła  
bez rozpraw  w drugiem  i trzeciem  czytaniu 
ustaw ę o zak ładaniu  ksiąg gruntow ych w 
Istry i; ustaw'§ o ważności zapisu praw  fa­
m ilijnych w księgach publicznych i o p o ­
stępow aniu celem wykreślenia niepraw om o­
cnych zapisów tego rodzaju; ustaw ę o o- 
tw arc iu  _ kredytów' specjalnych na  r. 1875 
i o użyciu kredytów  specyalnych przyzw olo­
nych na  rok  1874 na cele budowy dróg że­
laznych. N astępnie  zatw ierdziła Izba  kon­
w encję z Rossyą co do obopólnej ochrony 
znaczków handlow ych. W drugiem  i trz e ­
ciem czytaniu  przy ję ła  Izba bez zmiany 
przedłożenie rządow e co do dyet i kosztów 
podróży dla członków cłelegacyi z Rady p ań ­
stw a przy  zw ołaniu jej do B udapesztu. Izba 
w ybrała 20 członków î  10 zastępców do 
wspólnych delegacyj. Nazwiska delegatów7 
są już znane naszym  czytelnikom. Jako za- 
stępcy zostali w ybrani p p . : hr. Coudenhowe, 
dr. N eum ann, b r. I tittn e r, ks. Rosenberg, 
Serinzi, h r. T hurn , hr. O tto T raun, ks. 
Trauttm ansdorff, ks. Schonburg i hr. Józef 
W aldstein.

W szystkie petycye w spraw ach dróg 
żelaznych odesłano rządow i do uwzglę­
dnienia.

117. posiedzenie Izby deputowanych z dnia 
26. lutego.

Przew odniczący dr. R  e c h b a u  e r. 
Obecni m in istrow ie: br. P r e t i s  i dr.  Z i e -  
m i a ł k o w s k i .

Nowo wybrany deputow any dr. F lo - 
ryan  B l a a s  (w miejsce zm arłego dep. dr. 
G rebm era) złożył przyrzeczenie.

P, m inistrow i h a n d lu , dr. B a n h a u-

s o w i  udzieliła  Izba dwumiesięcznego u r ­
lopu.

Pomiędzy p e ty c jam i odczytano p e ty ­
cyę profesorów gr. o rien t, teologicznego za ­
k ładu  w Czerniowcach, ażeby ich płacę zró­
wnać z p łacam i profesorów  innych wydzia­
łów uniw ersytetu  czerniowieckiego.

Dep. br. H o p  f e n ,  jako  przew odni­
czący komissyi wyznaniowej odpowiedział 
na  in terpelacyę dep. dr. H o f f e r a ,  iż ko- 
m issya wyznaniowa pracuje gruntow nie nad  
ustaw ą o ślubach cywilnych. Toczą się w ła­
śnie rozpraw y szczegółowe. W niosek co do 
w ydalenia Jezuitów  znajduje się jeszcze w 
podkomissyi.

Przedłożenie rządow e ustaw y o p o d a t­
ku konsum cyjnym  od m ięsa w miejscowo­
ściach niezam kniętych, postanow iła Izba o- 
desłaó do kom issyi, wybrać się m ającej z 
poszczególnych oddziałów Izby.

N astępnie p rzy stąp iła  Izba  do obrad  
szczegółowych nad ustaw ą o organizaoyi 
giełd. Rozprawy doprowadzono do §. 11.

Dep. O z a r k i e w i c z  postaw ił n a ­
stępujący w niosek: „ Wy s. Izba  raczy uchw a­
lić :  Postanow ienia taryfow e 1. 106 o prze­
noszeniu majątków do B, c, uwaga 2, c, 
ustaw y z 13. g rudnia 1862 m ają  być zm ie­
nione i m ają  tak  op iew ać: W łaściciele be­
neficjów , k tórych czysty dochód bez w licza­
n ia  dodatków osobistych nie p rzekracza ro ­
cznej, system izowanej kongruy, są bezw a­
runkow o uw olnieni od opłaty  ekw iw alentu 
należytości. Jeżeli jednak  obowiązek ten  
cięży na  funduszu, to m a ten  ciężar pono­
sić fundusz.8

Najbliższe posiedzenie d. 27 lutego.

K o m i s s y a  I z b y  d e p u t o w a n y c h  
zajm ująca się spraw am i kolej żelaznych o- 
bradow ała d. 25. b. m. nad  kilku' p rzed­
m iotam i, m iędzy którem i znajdow ało się 
także przedłożenie rządowe o pierwszej ko­
lei galicyjsko-w ęgierskiej (Przem yśl-Lupków). 
Sprawozdawca dr. H e r b s t  wnosił, aby we­
zwać rząd  do w ykazania dalszych szczegó­
łów, k tóreby uspraw iedliw iały  przedłożenie, 
gdyż m otyw a podane nie są dostateczne, aby 
sobie przedstaw ić jasno  cale położenie rze ­
czy. Dep. D u m  b a  p rzem aw iał przeciw 
przedłożeniu rządow em u i wniósł, aby sp ra ­
wę odroczyć. Dep. S t o c k e r t  również o- 
św iadczył się przeciw przedłożeniu i żądał 
dowodów co do kosztów budowy. Dep. S y z  
objawił życzenie, aby przed  powzięciem  u- 
chwały, wykazano, w ja k i sposób kap ita ł 
zakładow y zosta ł użyty, czego z motywów 
dojśÓNuie m ożna, i aby  p rzed łożono  umowy'1 
pozaw ierane z przedsiębiorcam i budowy. 
Z astępca rządu  rad zca  dworu L e d e r  żądał 
p rzedłożenia rządowego. Dep. S c h w a b  prze ■ 
m aw iał przeciw  przedłożeniu i żądał zrze­
czenia się p raw a do pokrycia niedoboru r u ­
chu. Dep. B r e s t e l  sprzeciw iał się tem u 
zapatryw aniu  i przem aw iał za ewentualnein 
zezwoleniem części kosztów tunelu  Łupkow - 
skiego. Radca dw oru L e d e r  przyrzek ł ja k  
najrychlej dostarczyć żądanych szczegółów, 
Gdy dep. D u m  b a  cofnął swój wniosek, u 
chw aliła kom issya wniosek sprawozdawcy 
dr. H e r b s t a .

S p r a w o z d a n i e
z czynności Mady W ydzia łu  Krajowego za 

czas od 1. do 31. S tyczn ia  1.875.

Udzielono powiatowi Gródeckiemu po­
życzki w sumie 15.000 zł. z pozostałego fun­
duszu zapomogi z roku 1866 i subweucyi
2.000 zł. z funduszu krajowego na budowę 
dróg powiatowych.

Uchwalono wydać Zwierzchności gm in­
nej m iasta Krosna na mocy uchw ały W yso­
kiego sejmu krajow ego z dn ia  7. G rudnia 
1872 potw ierdzenie, że W ydział krajowy 
przyjm uje w im ieniu re p re z en ta c ji k ra ju  
gw arancyę za pożyczkę 15.000 zł., jakiej 
udzieli gminie m iasta  K rosna galicyjska k a ­
sa oszczędności , na  odbudow anie części 
m ias ta  zgorzałyeh we W rześniu 1872 r.

P rzy jęto  do wiadomości zawiadomienie
c. k. Prezydium  N am iestnictw a, że Jego ces. 
i król. A postolska Mość raczy ł Najwyższem 
postanow ieniem  z dnia 30. G rudnia 1874 r. 
zatw ierdzić najlaskaw iej uchwalony przez 
Sejm krajow y rozkład  dodatków  na  rok 
1875 a  m ianowicie, dla funduszów iudem ni- 
zacyjnych G a lic ji wschodniej i zachodniej 
po 51 ct. d la funduszu indem nizacyjnego 
W ielkiego K sięstw a K rakow skiego po 41 ct., 
a d la  funduszu krajowego po 34 ct. od je ­
dnego złotego podatków  bezpośrednich z do­
datkiem  jednej trzeciej części.

W ezwaniu c. k. W ładzy krajowej o 
przyjęcie kosztów7 kuracy i krajowców, w szpi­
ta lach  rosyjskich leczonych, na fundusz k ra ­
jowy, odmówiono n a  podstaw ie wzajemności, 
według której ces. rosyjski R ząd  zwraca 
koszta kuracyi funduszow i krajow em u tylko 
zą swych obłąkanych, a  odm awia zw rotu

kosztów kuracyi za swych chorych w kra jo ­
wych szpitalach powszechno - publicznych 
leczonych; objawiono jednak  życzenie wy­
jednan ia  zupełnej wzajemności.

Zatw ierdzono budżety na rok 1875 
dla  szp ita li powszechnych w B iałej, Sanoku, 
Jaśle  i W adowicach.

Mianowrano p. dr. Zygm unta Riegera 
członkiem  R ady zdrowia.

Przyjęto do wiadomości, iż ustaw a o 
pokryw aniu kosztów leczenia ubogich w szpi­
ta lach  publicznych o trzym ała najw yższą pod
d. 6. S tycznia 1875 r. sankcyę.

Mianowano Józefę Chudobę ak u sze rk ą  
drugą w sp ita lu  lwowsldm.

Uchwalono przeznaczyć 500 zł. w. a. 
na wydrukow anie spraw ozdania naukowo- 
lekarskiego szp ita lu  lwowskiego.

W sprawie fundacyi ś. p. Pelag ii Rus- 
sauowskiej za ją ł się W ydział krajow y, ulo­
kowaniem odebranych funduszów fundacyj­
nych, ułożył dodatkow y a rty k u ł do ak tu  
fundacyjnego i przedłożył takow y do za­
tw ierdzenia c. k. Rządu, następnie  zaś po 
uzyskaniu tegoż zatw ierdzenia rozpisał kon­
kurs w celu nadania  w sparć dożywotnich.

Przedłożono c. k. Prezydyum  N am ie­
stn ictw a swe zdanie co do uregulow ania ca­
łego szupaśnictw a w kraju.

Przyjęto  do wiadomości doniesienie c. 
k. N am iestnictw a, iż c. k. M inisterstw o o- 
brony krajow ej nie może przystać na k il­
kakrotne przedstaw ienia W ydziału krajow e­
go, co do podwyższenia wynagrodzeń za do­
starczan ie  podwód d la  wojska, a  to  z tego 
powodu, iż niebawem  m a nastąp ić  uregu lo ­
wanie spraw y pod wodo wej w ogóle.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. 
k. Prezydium  N am iestnictw a, iż M inisterstwo 
obrony krajowej przyzw oliło na utw orzenie 
nowego posterunku żandarm eryjnego w D u­
naj o wie.

Przyjęto do wiadomości zawiadom ienie 
c. k. Prezydium  N am iestnictw a o udzieleniu 
Najwyższej sankcyi uchwalonem u przez W y­
soki Sejm  projektowi do ustaw y o poręcze­
niu przez kraj pożyczki w kwocie 100.000 
zł. k tó rą  gm ina m iasta  Gorlic zaciągnąć za­
m ierza na odbudowanie zniszczonych przez 
pożar części m iasta.

Uchylono orzeczenie W ydziału pow iat, 
w Nowym-Sączu, którem  zawezwano ta m ­
te jszą Zwierzchność gm inną, ażeby kasie 
Rady powiatowej zwróciła kwotę 383 zł. 76. 
ct. w. a. wypłaconą członkowi W ydziału  
powiatowa ty tu łem  dyet za czynności wy­
konywane przy lik w id ac ji m ają tku  gm inne­
go wr N ow ym -S ączu . -—-

(D o k o ń czen ie  naatijpi.)

Przegląd polityczny.

l i e m c y .  O pinia publiczna w Niem ­
czech zaczyna się powoli oswajać z m yślą 
o ustąp ien iu  ks. B ism arcka. Schles. Ztg. kon­
statu je , że pog łosk i, jakoby kanclerz p ra ­
gn ą ł koniecznie uw oluienia od dotychczaso­
wych urzędowych czynności, pochodzą z kół 
bardzo dobrze poinformowanych. Nie można 
zatem  wątpić, że ks B ism arck żywi isto tn ie  
tak ie  życzenie. Powodem tego je s t nadw e­
rężone zdrowie księcia i po trzeba nabran ia  
śwdeżych sił. Pogłoski te  znajdują także po­
tw ierdzenie, w prawdzie ty lko pośrednie, w 
uporczywym m ilczeniu organów półurzędo- 
wych ja k  Prov. Corresp. i Nordd. Allg. Ztg., 
które  w razie  bezzasadności tych pogłosek 
ala rm u jących , pospieszyłyby były niezaw o­
dnie z zaprzeczeniem. Tymczasem dotych­
czas zaprzeczono tylko jednem u z doniesień 
takich zakulisow ych, a mianowicie, że ks. 
H oheulohe, poseł w Paryżu, jest naznaczony 
na następcę czy też zastępcę ks. B ism arcka, i 
że kanclerz już  podał cesarzowi prośbę swo­
ją  o dym isyę. Koln. Ztg., k tó ra  również czer­
pie ze źródeł rządow ych, donosi z B erlina, 
że kanclerz w yjedzie niebawem  do swoich 
dóbr w L aueuburskiem  , nie zaś do Y arzi- 
nu, i zabawić tam  myśli do je s ien i, a przez 
ten  czas pokaże się, czy zupełnie usunie się 
z kanclerstw a, lub też poprzestanie na  od­
daniu komu innem u części ciężaru. \Y tym  
celu wielu proponuje utw orzenie u rzędu  
w icekanclerza. To jed n ak  nie dałoby się u- 
skutecznić bez zmiany konstytucyi, do której 
jedynie p a r la m e n t, w tej chw ili nieobecny, 
je s t upoważnionym.

F r a n c j a .  (Zgromadzenie narodowe). 
Przebieg rozpraw y specyalnej nad projektom  
ustaw y o senacie był następujący. Prezydent 
Zgrom adzenia narodowego poddał projekt 
W ałlona jako najbardziej odbiegający od pro­
jek tu  komisyi konstytucyjnej najpierw  pod 
obrady'. A rtykuł pierwszy tego projektu  tak  
opiew a: „Senat sk łada się z 300 członków'; 
225 senatorów w ybierają departam entu  i ko­
lonio, zaś 75 Zgrom adzenie narodowe.®

Przywództwo opozycja przeciw ustawać 
o senacie obejm ują w rozpraw ach szczegóło-
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Wych bonapartyści. R a o u ł - D u v a l  wnosi 
następującą popraw kę : „Seuat sk łada  się z 
300 senatorów ; wszyscy senatorowie wybie­
rani zostają na podstawie powszechnego gło­
sowania." Je s t to  ten  sam  w niosek , który 
Zgromadzenie narodowe uchwaliło 1 ■. b m., 
i k tóry ja k  wiadomo spowodował za iiiter- 
wencyą m arszałka Mae - Maliona odrzuce­
nie całej ustaw y o senacie w trzeciem  
czytaniu. Raoul L'avai podnosząc ten  'wnio­
sek chwalił konsekwencyę stronnictw a bona- 
partystowskiego, k tóre wiernie, stoi p rzy za- 
sadzie powszeclmego głosowania, podczas gdy 
republikanie sprzeniewierzyli się zasadzie, 
k tó rą  wyznawali do niedawna. N a te słowa 
odpowiedział L e p e r  e (z lewicy), że ten  m a­
newr bonapartystÓAv, acz bardzo zręczny, 
nie zdoła nikogo w b łąd  wprowadzić. D u v a l  
żądał im iennego głosowania nad swoim wnio­
skiem, lecz sprzeciwił się tem u Buffet z po­
wodów regulam inowych po ozem Izba odrzu­
ciła ten wniosek ogromną większością głosów.

W tern stadyum  rozpraw zażądała  p ra ­
wica odroczenia dyskusyi do dnia następnego ; 
w ywiązała się z tąd  d ługa i rozw lekła dysku- 
sya, lecz w końcu postanowiło Zgromadzenie 
narodowe większością 9. głosów, ażeby pro­
wadzono dalej obrady. Po mowie D e p e y r  e 
przeciw i W a 11 o n a za pierwszym artykułem  
postaw ił deputow any praw icy B o t t i e  wnio­
sek , ażeby prezydent republiki m ianował 
wszystkich senatorów. W niosek ten  wywołał 
znów długie i rozwlekłe rozprawy regulam i­
nowe ; praw ica żądała  imiennego głosowania, 
Buffet sprzeciw ił się tem u , wreszcie Izba 
odrzuciła ten  wniosek przew ażną większością. 
Po tych dopiero u tarczkach , k tóre bonapar­
tyści i legitym iści z wytężeniem  ostatnich sił
a. w końcu z zupełną rezygnacyą prowadzili, 
przyszedł pod głosowanie wniosek czyli r a ­
czej pierwszy a rty k u ł p rojektu  W alłona, i 
o trzym ał większość 161 głosów. N a tern za ­
kończono obrady d. 23. lutego.

Po otw arciu posiedzenia dnia następnego 
zabra ł pierwszy głos sprawozdawca komisyi 
konstytucyjnej L e f e v r e  - P o n t a l i s  zawia­
dam iając Izbę, że komisya odrzuciła pop ra­
wkę D elpita, wedle której m iałoby Zgrom a­
dzenie narodowe wybierać senatorów  w edług 
listy, sporządzonej przez prezydenta repub li­
ki. Ponieważ n ik t głosu nie ż ą d a ł, poddał 
prezydent popraw kę tę pod głosowanie ; upa­
d ła  ona znaczną większością. B onapartysta 
Pi a o u I D u v a l  zabra ł znów głos, dowodząc 
że przedłożony p ro jek t sprzeciwia się zasa­
dniczym postanowieniom  ustaw odaw stw a fran- 
cuzldego; pow staje on najsilniej przeciw owe­
m u ustępowi p ro jek tu  . k tóry  s tan o w i, że 
rady  departam entow e w ybierają senatorów, 
przez co rad y  te  zamienione zostaną w kluby 
polityczne. Mówca, przypom ina Izbie dzień 
24. lutego i dodaje, że to, co Zgrom adzenie 
narodowe zam ierza uchwalić, będzie ofiarą, 
złożoną na  o łta rza  rewolueyi. Po tej p rze­
mowie przystąp iło  Zgrom adzenie do głoso­
wania nad  całym  projektem  W alłona i uchw a­
liło go 207 głosami większości. Ogłoszony 
wynik wywołał wielkie w rażenie w całej 
Izbie.

W reszcie przystąpiło  Zgrom adzenie n a ­
rodowe do trzeciego czytania pro jek tu  ustaw y
0 władzach publicznych. Ił, a o u l  - D u i a l  
wniósł zuów popraw kę następującej osnow y: 
„ Ogół obywateli Irancuzkich stanowi zwierz­
chnictwo narodu." W nioskodawca utrzym y­
wał, że postaw ił powyższą popraw kę d la  te ­
go, ponieważ przedłożony projekt u rąga  zwierz­
chnictwu narodowemu. L e p  e r e  (z lewicy) 
protestow ał uroczyście przeciw słowom D u­
kała; kraj wie, co m a sądzić o obradach Iz b y ; 
lecz z drugiej strony wie także, czego chcą 
ci, co się nazyw ają stronnictw em  odwołania 
się do narodu, a którzy powinąłby się raczej 
nazwać „stronnictw em  samobójstwa narodo­
wego." Panowie możecie czasem uwieść pe­
wne w arstw y ludności, lecz nigdy nie zdołacie 
tego dokazać z ludźmi uczciwymi i oświeco­
nymi. “

Za wnioskiem Duvala głosowali sami 
tylko bonapartyści, ta k  że wniosek ten  od­
rzucony został 474 głosam i przeciw 31.

N astępnie zabra ł głos deputowany sk ra j­
nej praw icy m arkiz L a r o c h e j a q u e l i n :  
R e p u b l i k ę  u c h w a l o n o  z n i e n a w i ś c i  
k u  c e s a r s t w u ;  l e c z  k r a j  z e m ś c i  s i ę
1 z u i e u a w i ś c i  k u  r e p u b l i c e  p r z y ­
w r ó c i  c e s a r s t w o .  (Głos z lew icy: zoba­
czymy !) M onarchia legitym istyczna je s t jed y ­
nym rządem , który zdołałby przywrócić F ran - 
cyi poważanie, dobrobyt i sławę. Zasada le- 
gitym izm u chroniła Francye zawsze przed 
rozbioram i; uczyni to ona jeszcze kiedyś. 
Zawiści stronnicze nic dozwoliły niestety 
przywrócić m onarchii legitym istycznej, cho­
ciaż m onarchia ta  je s t jedynem  zbawieniem 
Francy i. Zarzucają hr. Chambordowi, że nie 
chce opuścić swojej chorągw i; lecz zarzut 
ten  je s t niesłusznym , gdyż hr. Cham bord nie 
może przecież staw ać pod chorągwią rew olu­
eyi. Lecz dziś nie m ożna już nic mówić o 
monarchii,, gdyż zwycięzcy (republikanie) i 
zwyciężeni (orleaniścij św ięcą wspólnie dzień
24. lutego (wybuch rewolueyi).

Zgrom adzenie narodowe uchwaliło n a ­
stępnie  pierw szy a rty k u ł p ro jek tu , k tó ry  o- 
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r z e k a , że w ładzę praw odaw czą spraw ują 
dwie Izby, L b a  deputow anych i Senat.

N astąp iły  obrady nad a r t. 2. p ro jek tu
0 prezydencie republik i. Kilka wniosków 
staw ianych do tego a rty k u łu  przez różne 
irakeye obecnej m niejszości parlam entarnej 
zostały odrzucone.

Deputowany W ąllon przedłożył nowy 
wniosek, k tóry  m a stanowić a rt. 3. pro jek tu ; 
wniosek fen o rzek a , że p rezyden t republik i 
ogłasza ustaw y i czuwa n ad  ich wykonaniem, 
że ratyfikuje tra k ta ty , wykonuje praw o u ła ­
skawień, (am nestya ogólna zastrzeżona zo­
s ta ła  parlam entow ij , że m ianuje członków 
rady  stanu , dalej am basadorów  i pełnom o­
cników przy dw orach zagranicznych. Zgro­
m adzenie narodowe uchwaliło wniosek ten  
wziąć pod obrady; a ponieważ kom isya kon­
sty tucyjna nad wnioskiem  tym  obradow ała, 
odroczyła się Izba do dnia następnego; ko- 
m issya zaś p rzy stąp iła  zaraz do obrad  i do 
u łożenia spraw ozdania.

— G ubernato r Lyonu, jen . B ourbaki, 
suspeudował na  14 dni tam tejszy  dziennik 
repub likańsk i Gourrier de Lyon a to  za a r ­
tyku ł, w którym  pow iedziano, że cesarstw o 
je s t odpowiedzialnem  za hańbę Sedanu i 
że proces W im pfłena zaszkodził wiele je n e ­
rałom , którzy w ystępow ali jako  świadkowie 
w tym  procesie.

—  Guulois zaprzecza pogłosce, jakoby 
n a  pewnym bankiecie wojskowym przy którym  
także m arszałek C anrobert był obecnym ; 
m iano na  w ypadek proklam ow ania republiki 
uchwalić pronunciumento na  rzecz cesarstw a. 
Ludzi trw ożliw i tw ierdzą, że to dmieuti n a ­
leży uw ażać jako  potw ierdzenie pogłoski 
powyższej.

Na następnem  posiedzeniu jirzyjęto  do­
datkow y arty k u ł W alłona o w ładzy p rezy­
denta, dalej a rt. 7. p ro je k tu , ustanaw iający 
W ersal siedzibą władzy wykonawczej i obu 
Izb ustawodawczych. N astępnie przyjęło 
Zgromadzenie, ja k  -wiadomo, całą  ustaw ę 
436 głosam i przeciw 262.

Po przyjęcie tej ustaw y (o przeniesie­
n iu  w ładz) odczytał S a ra ry  spraw ozdauie 
kom issyi d la  zbadanie wyboru w D ep arta ­
mencie N ierre. Spraw ozdanie wnosi, aby 
Zgrom adzenie wezwało m in is tra  sp raw ied li­
wości do udzielenia kom issyi aktów  tyczą­
cych się kom itetu  „odw ołania się do naro ­
du." Dalej stw ierdza spraw ozdanie, że ag i­
ta c je  bonapartystow skie is tn ie ją , i że bo­
napartyści utw orzyli w państw ie osobny rząd, 
posiadający  w łasny b u d ż e t , p o lic ję  i w ła­
snych urzędników . N astępnie wskazuje 
spraw ozdanie na usiłow ania agentów  bona- 
partystow skich wejścia w porozum ienie z so­
c ja lis tam i. Zgrom adzenie postanow iło odro­
czyć rozpraw ę nad tym  przedm iotem  do po­
n iedziałku .

Tymczasem na  porządku dziennym  s ta ­
nęła  spraw a złożenia nowego gabinetu . Jo­
urnal- offield um ieścił w tym  względzie taki 
kom unikat: „Po zam knięciu wczorajszego
posiedzenia Izby postanow ił p rezyden t re ­
publik i powierzyć p. Buffetowi utw orzenie 
nowego gabinetu . P rezyden t republik i je s t
1 po uchw aleniu ustaw  konstytucyjnych s ta ­
nowczo zdecydowany u trzym ać  zasady kon­
serw atyw ne, k tó re  były podstaw ą jego po­
lityk i, odkąd otrzym ał w ładzę z rąk  Z gro­
m adzenia narodowego. Nowy g ab ine t będzie 
m usiał kierow ać się tem i zasadauii, którym  
Buffet ta k  samo ja k  Mac-Mahon h o łd u je ; 
w spełnieniu tego zadan ia  będzie on po­
pierany przez um iarkow anych mężów wszy­
stk ich  stronnictwa"

A n g l i a .  (Bankiet na cześć cesareemcza.) 
Oficerowie królewskiej a rty lle ry i urządzili 23. 
b. ni. w Woolwich bank ie t na cześć księcia 
Ludw ika Napoleona. W raz z księciem  byli za­
proszeni książę B a ssa n o , h rab ia  C lary, 
m arkiz Bassano, h r. L abadoyere, baron  Cor- 
y isa rt i p. P ie tri — sam e znakom itości 
stronnictw a cesarskiego. G ubernato r król. 
akadem ii wojskowej w Woolwich g enera ł 
porucznik sir Simmons wziął również udzia ł 
w bankiecie.

Przewodniczył kom endant garnizonu w1 
W oolwich, genera ł m ajor d ’A quilar, obok 
którego po praw ej zasiad ł książę L ulu . Po 
pierw szym  toaście ua  cześć królowej, na­
s tąp ił to ast na  cześć m łodego Napoleona. 
W zniósł ten toast gen. d ’A quilar, ■wysławia­
jąc  znakom ite zdolności wojskowe, jak ich  
m łody książę dał dowody przy egzam inie i 
w yraził nadzieję, że a rty lle ry a  angielska 
będzie m iała  zaszczyt liczenia go do swego 
grona. G enerał zapew niał księcia dalej o 
serdecznej sym patyi oficerów angielskich, 
i prosił go, aby jakąko lw iek  mu losy przy­
szłość naznaczą, nie zapom niał nigdy, że 
w ykształcenie swe wojskowe po b ie ra ł w a- 
kadem ii angielskiej. Sam toast przy jęty  ży- 
wemi oklaskam i prze . biesiadników  brzm iał: 
„Za zdrowie Jego cesarskiej W ysokości ce­
sarskiego księcia!"

Po tym  toaście, k tórem u tow arzyszy­
ły  dźwięki znanej pieśni wojennej Pąrtant 
pow■ Ja Syrie, pow sta ł książę Lulu i p rze­
mówił jak następu je : „G enerale d’A quilar i
1 marca.

oficerowie król. pu łku  a r ty l le ry i! Dziękuję 
wam za przyjazne wyrazy, k tóre  właśnie 
słyszałem  i za serdeczność, z ja k ą  przyję­
liście moje nazwisko. Mam nadzieję, że o- 
fieerowie a rty lle ry i królewskiej pozwolą mi 
uważać się za należącego do ich korpusu. 
Dzięki gościnności angielskiej, jestem  w s ta ­
nie kontynuow ać tra d y c ję  mej rodziny ar- 
tylerzyckiej. Gdy nie mogłem ukończyć w 
ojczyźnie mego w ykształcenia, szczycę się, 
że mam  za kolegów mężów, k tórzy  tak  
dzielnie walczyli z nami na niejednem  polu 
bitwy, (huczne oklaski.! Nigdy nie zapom nę 
o tych dwóch la tach , które przepędziłem  w 
tym  garnizonie, nigdy nie p rzestanę  cenić 
wysokiego zaszczytu, że należę do korpusu, 
k tórego hasłem  j e s t : Ubigue, quo fas et glo­
ria ducunt, wszędzie tam , dokąd w iodą p ra ­
wo i sław a!"

H i s z p a n i a ,  Courrier de Brm elles 
opowiada o powrocie kró la  Alfonsa do Ma­
d ry tu  i o zam achu ua  jego życie, czemu 
zaprzeczył form alnie urzędowy te le g ra m : 
„Król Alfons przybył z powrotem do swej 
stolicy, odbywszy podróż nader obfitą w 
przygody".

Przyjęcie było tym  razem bardzo z i­
m ne. Ani śladu  kwiatów, okrzyków, łuków  
tryum falnych an i koron. B iedne dziecko 
spoglądało milcząco w około s ie b ie , jakby  
po przebytej gorączce. W chwili, gdy w siadł 
na koń, aby udać się do pałacu, zbliżył się 
do niego jak iś  człowiek otulony w p łaszcz i 
wydobył z zanadrza nóż d łu g i , znany w 
kra ju  tutejszym  pod nazwą navaja. U jęty  w 
m gnieniu oka przez agentów" policyjnych, 
znajduje się ten  królobójca obecnie „w cie 
n iu" ja k  m awiano za czasów N apoleona III. 
Nie po trzeba dodawać, że żadne pism o m a­
dryckie nie wspomni ani słówkiem  o tym  
zam achu , lecz fak t mimo to je s t pewnym. 
Mam ua to świadków, m iędzy k tórym i znaj­
duje się in spek to r p o licy i, k tóry  m ordercę 
schw ycił za kołnierz,"

— Journal des Debats ogłasza odpo­
wiedź, daną posłowi francuzkiem u przez 
kró la  Alfonsa w chwili w ręczenia mu iistu  
uw ierzytelniającego. Po przemówieniu posła, 
k tóry  położył przedew szystkiem  nacisk na 
to, że w krótce przyw rócone zostaną między 
H iszpanią  a F ran cy "  stosunki przyjazne, 
odezw ał się k r ó l :

„Z powrotem  do mojej ojczyzny, gdzie 
m nie pow ołały nieprzedaw nione moje praw a 
i głos narodu, uw ażałem  za rzecz powinno­
ści m onarszej udać się tam , gdzie srożą się 
obecnie wt najw yższym  stopniu okropności 
wojny domowej. Z robiłem  tern chetniej za­
dość owemu obow iązkow i, iż m ogłem  p rz e ­
konać się naocznie o stan ie  organizacyi a r • 
mii i zanieść osobiście ta k  dzielnej i wy­
próbowanej arm ii, gotowej staw ić w obronie 
praw  swoich i wolności, najżywsze moje 
pozdrowienie. Z w dzięcznością przyjm uję do 
wiadomości ży czen ie , wypowiedziane przez 
u sta  p a ń s k ie , aby blizki pokój podał rękę  
rozwojowi dobrobytu, podniósł przem ysł i 
handel i przyczynił się tera. samem do p rzy ­
wrócenia H iszpauii dawnego jej blasku."

W końcu zapew nił król posła, że tenże 
w w ypełnianiu swego urzędu może liczyć na 
pomoc k ró la  i całego rządu.

K R O N I K A .
— U e k o r i i c y a ,  Jego ces. i król. Apo­

stolska Mość raczył Najwyższem postanowie­
niem z dnia 9. maja r. z. pozwolić właścicie­
lowi dóbr Henrykowi hr. Ł ą c z y ń s k i e m u 
przyjąć i nosić krzyż honorowy udzielnego za­
konu Jolianitów.

— W y b ń r  (■ r.H p e łtiia .ją c y  jednego 
członka rady powiatowej w Żydaczowie z g ru ­
py miast rozpisany został na dzień 7go Kwie­
tn ia  b. r. — jednego zaś członka z grupy 
większych posiadłości na dzień 8go Kwietnia 
b. r . W ybór ten odbędzie się w mieście powia- 
towem o godzinie i wr lokalnościacli wskazanych 
w kartach  legitym acyjnych, które doręczy wy­
borcom c. k. Starostwo.

— M r ó z  od wczoraj zelżał znacznie 
a silne już promienie słoneczne w ciągu 
dnia sprawiły rozciecz na chodnikach położo­
nych do południa. Długiego jednak potrzeba bę­
dzie czasu, ażeby rozpuściły zupełnie ogrom­
ne masy śniegu, leżące od kilku tygodni.

* W y r o d n a  m n t k u  W dniu  6. lutego 
b. r. znaleziono na ulicy w Brodach podrzuco­
n e , już nieżywe dziecię płci żeńskiej mogące 
liczyć trzy  miesiące. Dochodzenia wykazały, że 
m atką dziecięcia tego była 16-letnia służąca, 
Ru chla K atz, niezamężna, k tóra po podrzuceniu 
dziecka, zbiegła z Brodów. Przedw czoraj po­
wiodło się tutejszej policyi wyśledzić i przya- 
resztować ściganą przez sądy Ruchlg Katz. 
W yrodna m atka przyznała s ię , że nędzą spo­
wodowana dziecię swe wieczorem o godz. 10. 
na. ulicę podrzuciła. Dziecię wtedy jeszcze żyło. 
Ruchle Katz odstawiono do tutejszego sądu 
karnego.

* Podejrzana w łasność. Żołnierz 
policyjny odebrał tej nocy około godz. 2. n ie­
jakiem u Janowi Pochyłowi trzy  pary  bucików 
męzkich, całkiem dobrych , które tenże skradł 
w niewiadomem jeszcze miejscu. — Pozawczo- 
rajszej nocy przytrzym ał żołnierz policyjny zna­
nego złodzieja Józefa Nizińskiego, za podejrzane 
posiadanie 25 worków. Towarzysz jego słu­
sznego wzrostu, w wojskowej czapeczce zdołał 
uciec. Niziński wyznał, że worki skradł ze zbie­
głym nieznanym mu towarzyszem z komory w 
niewiadomym domu jirzy ulicy słonecznej.

* W fw ra jsz e  osobowe pociągi ko­
lei K arola Ludwika, Arc. A lbrechta i Czernio- 
wieckiej spóźniły się o kilka godzin w skutek 
silnej po za Lwowem zamieci śniegowej.

— Monopol tytoniowy w Turcyi ma 
być zniesiony, rząd  sultański bowiem przyszedł 
do przekonania, że nie przynosi on odpowie­
dnich dochodów państwu.

— Przeniew ierzenie. W Pradze u- 
więziono w zeszłym tygodniu dyrektora cze­
skiego banku ubezpieczeń Maurycego Burgera, 
okazał się bowiem w kasie jego brak  przeszło 
11,000 złr. B urger w ostatki minionych zapust 
dopiero pojął był żonę.

— Kw iecisty styl. Powieściopisarz 
niemiecki piszący pod pseudonimem Galena, a 
właściwie nazywający się L ange, w powieści 
swej niedawno wydanej p. t. «Spadkobierca 
B etty  Ruh», a mianowicie w ostatnim  rozdzie­
lę książki, używa dosłownie takiego zwrotu o- 
pisowego : «Gdy portyera zapadła za naszymi 
bohateram i, cichutko wsunęła się do pokoju ko­
bieca n ó ż k a ,  i własną r ę k ą  pogasiła świe­
ce*. Czyż to nie świetny sty i, tego pana Ga­
lena ?

— O l,ropn y wypadek zdarzył się 
dnia 22go lutego w Lipsku. W  pewnym domu 
na czwartem p ię trze wybuchł nad ranem pożar. 
Stolarz Hylsen, którego pomieszkanie ogarnięte 
zostało płomieniami, nie mogąc sprowadzić swej 
rodziny przez palące się schody, chciał wybić 
otwór w pow ale, ażeby tam tędy dostać się na 
strych. Powiodło mu się istotnie wydobyć się 
z pomieszkania, lecz strych był zamknięty, i 
nim nadeszła pomoc, nieszczęśliwy Hylsen z żo­
ną i córką zginął skutkiem uduszenia. W yra­
towano tylko drugą jego córkę i służące.

— M edyolański Doai-Kiszot. W ze­
szłym tygodniu pewien obywatel medyolański 
powracając nocą z tea tru  C aste lli, zaga­
dnięty został na ulicy przez dwóch przecho­
dniów. W  ciemności wziął ich za rabusiów i 
nie czekając aż skończą zapytanie wypalił do 
nich z rewolweru. Na szczęście kula poszła gó­
rą, lecz przybiegli policjanci i wszystkich trzech 
zabrali do biura policyjnego. Tam pokazało się, 
że owi dwaj domniemani rabusie byli szano­
wnymi kupcami z W iednia ., k tórzy nie znając 
miasta, trwożliwego Medyolańczyka chcieli za­
pytać tylko o drogę do hotelu, w którym  s ta ­
nęli gospodą.

— Śniegi n a  K a u k a z i e .  Dzienniki 
rossyjskie donoszą, że tej zimy ogromne śniegi 
spadły na Kaukazie, W  mieście Baku, głośnem 
z obfitych źródeł nafty, mieszkańcy przez kilka 
dni wykopywać się musieli z sążniowych zasp 
i do 100 osób zamarzło.

— Ogień podziem ny od kilku la t 
wydobywał się w okolicy South Shields w An­
glii, lecz w zeszłym tygodniu z taką wybuchać 
zaczął gwałtownością z czeluści ziemnej, że zbu­
rzyć musiano cały szereg pobliskich domów, by 
odwrócić od miasta większe nieszczęście.

— P r a w n i k a  wyszedł nr. 8my i za­
w iera: Rzecz o projekcie nowej ustawy karnej, 
skreślił prof. Dr. A leksander B o j a r s k i  (Do­
kończenie). — Przegląd tygodniowy. -— P rak ty ­
ka sądowa i adm inistracyjna. — R epertoarz o- 
rzeczeń c. k. najwyższego Trybunału. — W ia­
domości potoczne ( Statystyka sądów drobiaz­
gowych w Galicyi, Mianowania, Przeniesienia).

— Praw dtiw y filantrop. W  Trye- 
ście zmarł w zeszłym tygodniu bankier tam te j­
szy, członek Izby panów Konstanty bar. Reyer. 
Ogromny, bo kilkumilionowy swój m ajątek za­
pisał on w części krewnym, w przeważnej czę­
ści jednak urzędnikom swym, sługom i na ró ­
żne cele humanitarne. Głównym spadkobiercą 
mianował prokurzystę swego banku p. Karola 
Reinelta, którem u polecił prowadzić nadal inte- 
resa firmy «Reyer & Schlick«. S iostra niebo­
szczyka, pani W estowa otrzym ała 400.000 złr., 
a każde z je j dzieci po 50.000 złr., sześciu 
bliższych krewnych także po 50.000 złr. a dłu­
gi szereg dalszych krewnych po 20.000 i 10.U00 
zł. Urzędnicy firmy «Reyer & Schlick* o trzy­
mali po 40.H00 i 20.000 złr. a prokurzysta 
filii wiedeńskiej p. Józef W inter 150.000 złr. 
Nie mniej hojnie obdarzoną została służba. Go­
spodyni nieboszczyka, który um arł starym  kaw a­
lerem, otrzymała 20.000, cztery inne służące 
po 1 0 .0 0 0 , dwaj służący po 5000 a jeden 
3000 złr. Nawet o praczkach domu, posługacz- 
kach i t. p. pam iętał zacny testa to r, i pozapi­
sywał im po 100 złr. Dziękuje on w testam en­
cie służbie swej za wierność i przywiązanie a 
dziewczętom służącym dowcipnie zaleca ostroż­
ność w wyborze mężów i r a d z i : «lepiej rozsą­
dnie żyć w stanie wolnym Diż głupio wyjść za 
mąż*. Nawet zw ierzęta domowe nie są przepo- 
mniane w testamencie filantropa: z jego koni, 
psów, kotów i ptaków nie wolno żadnego sp rze­
dać lub zabić, lecz generalny spadkobierca mą



obowiązek utrzymywać je  z procentów  sumy 
30.000. Znaczue legata spadły też na p rzy ja­
ciół i bliższych znajomych nieboszczyka; w re­
szcie masztalerze, krawcy i inni rzemieślnicy, 
którzy zostawali w stosunkach z domem, otrzy­
mali pewne upominki. Lekarzom  swym zapisał 
Reyer 4000 i 2000 złr.

— Przygoda w szlafroUu. Dzienniki 
peszteuskie opowiadają tak ie zdarzen ie : Pan
Efraim Gal z m iasteczka Kojaszo - St. - Peter w 
komitacie E isenburgskim  w W ęgrzech, przybył 
był w początkach zeszłego tygodnia do Pesztu, 
ażeby tam  pozałatw iać rozm aite sprawunki i 
interesa, i stanął w hotelu »poćl królem wę­
gierskim «. Z araz pierwszego dnia pobytu swego 
w stolicy W ęgier kupił sobie p. Gal o czem 
dawno m arzył: szlafrok, ale taki wspaniały i 
elegancki sz la fro k , że nie mógł się nim n a­
cieszyć. Nie mało też dumnym był nań pan 
E fraim  Gal, otóż gdy sobie podjadł i podpił 
dobrze w h o te lu , postanowił dać także w spół­
ziomkom w Peszcie sposobność podziwiania tak  
ślicznego szlafroku i tym celem puścił się w 
nim na przechadzkę po najludniejszych ulicach 
m iasta. Już w przysionku hotelowym portyer 
pozwolił sobie wśród oznak zadziwienia i zgor­
szenia zwrócić uwagę pana Efraim a Gala z Ko- 
jasza-S t.-P eter na niestosowność jego kostiumu, 
a  gdy tenże nie uwzględnił tej uwagi, pobiegł 
za nim nawet spory kawałek na ulicę p rzed ­
staw iając, iż nikt w Peszcie za dnia nie zwykł 
przechadzać się w szlafroku; pan Gal wszakże 
pozostał głuchym na te  przedstaw ienia, i uspo­
kaja ł portyera argumentem, iż w państw ie ko­
rony św. Szczepana nie masz ustawy, któraby 
zakazywała obywatelom wychodzić na ulicę w 
szlafroku — jakoż pewnym krokiem i z dumnie 
podniesioną głową szedł dalej w miasto w swym 
interesującym kostiumie. Minął był szczęśliwie 
most na Dunaju i znalazł się na ulicy w Bu- 
dzinie, gdzie właśnie liczny orszak publiczności 
zebrał się na pogrzeb radcy m agistratu  Petro- 
wicza. Pan Efroim  Gal pozwolił pogrzebowi 
przedefilować po przed sobą i już zam ierzał 
ruszyć na dalszą p rzechadzkę, gdy nagle za ­
trzym ał go policyjny agent i zapytał o papiery  
legitymacyjne. Pan Gal uczynił zadość wezwa­
niu, lecz agentowi widocznie nie chodziło wy­
łącznie o te  papiery, gdyż odebrał od p. Gala 
400 zł jakie tenże miał przy  sobie i w raz ze 
ślicznym nowym szlafrokiem odesłał go w to ­
warzystwie pandura do biura policyjnego. Tam 
dopiero spraw dzono, że Efraim  Gal nie je s t 
opryszkiem ani rzezim ieszkiem , ale tylko nai­
wnym i trochę dziwacznym obywatelem i po- 
zwolono mu o zmroku powrócić do hotelu z 
przestrogą, by w swym nowym ślicznym szlaf­
roku nie wychodził na miasto.

Stowarzyszeaie „Pracy Kobiet. “

(a) D nia 28. lu tego odbyło się walne 
zgrom adzenie tego stow arzyszenia przy  b a r ­
dzo licznym udziale  członków. Sam ych pań, 
należących do stow arzyszenia było blisko 
80. Obie galerye były  przepełnione p u b li­
cznością.

Posiedzenie zagaiła  zastępczyni p rze­
wodniczącej p. h r. N ata lia  D z i e  d u s z y  c- 
k a ,  stosownem przem ów ieniem , w którem  
podniosła działalność i zasług i rady  zawia- 
dowczej około rozwoju stow arzyszenia. W 
krótkim  czasie swego istn ien ia  zjednało so­
bie stowarzyszenie sym patyę ogółu, i zw ró­
ciło na  się uwagę naw et p. m in istra  handlu, 
k tó ry  polecił zbadać tę  in s ty tu c y e ; zdaje 
się więc, że i z tej s trony  przybędzie sto ­
warzyszeniu pomoc.

S ek re ta rk a  stow arzyszenia p. H elena 
J o r d a n o w u  a odczytała spraw ozdanie r a ­
dy zawiadowczej z czynności za czas od za­
w iązania t. j. od 30. m arca 1874 do 31. 
g rudn ia  1874. Z spraw ozdania tego  w yjm u­
jemy następujące zajm ujące szczegóły:

Przew odniczącą stow arzyszenia w ybra­
ną  została jednogłośnie p. hr. Celina Ł ą ­
c z y  ń s k a , zastępczynią hr. N ata lia  D z i e -  
d u s z y c k a ,  sek re ta rk ą  p. Jordanów na Id. 
dyrek torkam i pp. Romanowiczowa, Sakowi- 
czowa, W ekslerow a i Zienkowiczowa. W tym 
składzie d y rek c ji zaszła w grudniu zm iana 
w skutek  ustąp ieu ia  pp. Sakowiczowej i Zien- 
kowiczowej, w miejsce których weszły pp. \Yil- 
dowa i W iśniewska. Dla zorganizow ania za­
rządu  stow arzyszenia uchw aliła R ada p ła ­
tn ą  posadę ad m iu is tra to rk i i n ad a ła  tę  po­
sadę z p łacą roczną 420 zł. pannie S tanisł. 
S t r z e l e c k i e j .

Zorganizowawszy zarząd  stow arzy­
szenia uchw aliła R ada utw orzyć pracownię 
szycia białego, krawiectwa, ubiorów dziecin­
nych wraz z nauką szycia i kroju, kurs 
buchhalteryi i w arstat in tro ligatorsk i, jeżeli 
po 10 uczenie zgłosi się do każdego z tych 
działów. Nareszcie postanowiła Rada u rzą­
dzić w stow arzyszeniu k u rsa  naukowe.

Fundusz stow arzyszeuia w chwili o- 
tw arc ia  w y n o s ił: w książeczkach kasy o- 
szczędności 3.394 zł., w sprzętach i me­
b lach  153 zł., razem  3.547 zł. Założycieli 
by ło  5 ;  w dn iu  o tw arcia członków honoro­

wych 150 (obecnie 166) członków zwyczaj­
nych 12S (obecnie 245).

Pracownia i n au k a  szycia białego roz­
poczęła się 19. m aja  pod kierow nictw em  p. 
B o j a r s k i e j .  —- D ział ten  zajm ował do 
31. g rudnia  1874 r . 37 pracownic, ogółem 
1975 dni pracy, za co wypłacono 885 zł. 
Uczennic było 97. Zamówień było 156.

Pracow nia kraw iectw a i nauka kroju 
sukien rozpoczęły się 19. m aja pod k ie ro ­
wnictwem p. P a w ł o w s k i e j .  Do 31. g ru ­
dnia zajm ow ała 42 pracownic, ogółem 1398 
dni p racy , za co wypłacono 756 zł. Zam ó­
wień było 213, uczennic 158.

D ział in tro ligatorsk i nie zosta ł otwo­
rzony, ponieważ nie zg łaszały  się uczennice. 
N atom iast wprowadzoną zosta ła  d. 15 lipca 
nau k a  szewstwa i w ars ta t szewski, zosta ją­
cy: obecnie pod kierow nictw em  p. L i p i e ­
lc ie  go  sprowadzonego z W arszaw y. D zia ł 
ten  zajmował 36 uczennic. Koszta u trzy m a­
nia  wynosiły m iesięcznie 60 zł.

B iuro wywiadowcze załatw iło  dotych­
czas 27 spraw . B a z a r  z powodu m ałego 
zainteresow ania się publiczności, nie mógł 
się dotąd rozw inąć, przyjm uje jed n ak  go to ­
we roboty ta k  od członków, ja k  i od osób 
nienałeżąćych do stow arzyszenia.

Kurs buchhaltery i rozpoczął się 7. 
czerwca i trw a  dotąd. Słuchaczek je s t  25, 
nauczycielem bezpłatnym  jes t p. E . W ę d r y -  
c h o  w s k i. K ursa  naukow e rozpoczęły się 
w październiku r. 1874. K asa zaliczkowa 
nie mogła być o tw artą  w r. 1874; wchodzi 
w życie dopiero obecnie.

Ażeby skorzystać z doświadczeń gdzie­
indziej już poczynionych, w ysłała R ada de­
legata do W iednia. Stowarzyszenie w iedeń­
skie udzieliło delegatow i lwowskiemu żąda­
nych inform acyj.

Do R ady zawiadowczej na rok  1875 
zostały wylosowane następujące p a n ie : H r. 
Dzieduszycka AJfonsyna, h r. Dzieduszycka 
N atalia, Mysłowska z Lanckorońskich N a ta ­
lia, Jordanów na H elena, Longcham ps W in­
centa, Romanowiczowa J u l i a , Romanowi- 
czówna Zofia , W eeberowa O lim p ia , tu ­
dzież pp. S tarkel Ju liu sz  i W ędrj chowski 
Eugeniusz. N a zastępczynie zostały wyloso­
wane panie: Hoclibergerowa H elena, Sobie- 
szczańska H onorata, Chołoniew ska E m ilia , 
Teodorowiczówna Sabina, Zegadłowiczówna 
W anda, tudzież p. dr. Opolski W iktor.

W alue zgromadzenie zatw ierdziło wy­
losowaną Radę.

Panna S tanisław a S t r z e l e c k a ,  ad- 
m in istra to rka  stow arzyszenia , odczytała bi­
lans stowarzyszenia za r . 1874. S tan  czyn­
ny i bierny wynosił w tym  roku  3569 zlr. 
13 cent. Rozchód i dochód wynosił ogółem 
1602 złr. 19 cent. Fundusz obrotowy wyno­
sił więc ogółem 4169 złr. 4 cent.

N a wniosek p. Romanowicza T., wy­
b ra ło  zgromadzenie komissyę kontro lu jącą 
do spraw dzenia rach u n k ó w ; w sk ład  tej 
kom issyi w esz li: pani Zofia Lewakowska i 
pp. Ja n  Topolnicki i Franciszek Zima.

Zgrom adzenie przyjęło en Moc prelim i­
n arz  dochodów i rozchodów na  r. 1875 ; 
obydw a działy  preliminowane na  2107 złr. 
22 cent.

W m yśl wniosków Rady zawiadowczej 
(spraw ozd. p. V i ld  o w a) przyjęło zgrom a­
dzenie bez rozpraw  dwa wnioski co do zm ia­
ny a rt. 7 i 8 statutów .

P. P i e n i ą ż e k  poruszył kwestyę u- 
rządzen ia  n a  prowineyi delegatów stow arzy­
szeuia.

B. S c h a y e r  oznajm ił, iż tą  spraw ą 
zajm ow ała się już Rada zawiadowcza, i od- 
łoży ła  stanowcze załatwienie tej kwestyi do 
r. 1875.

Na w niosek panny W incenty L o n g ­
c h a m p s  podziękowało zgromadzenie przez 
pow stanie z m iejsc ustępującej Radzie za­
wiadowczej za  skuteczną i gorliwą d zia ła l­
ność.

Notatki literacko-artystyczne,

X  D e r  j> o !n isc lie  T i  o. Jeden z lep­
szych krytyków estetycznych wiedeńskich, E. 
Ranzoni, zamieścił w fejletonie N n te  fr. Presse 
artykuł o M atejce, a mówiąc w ogólności o 
polskich malarzach, powiada, że cechą ich, czyli 
ja k  się wyraża der polnische T>c na tem po­
lega, że artyści nasi usiłują i umieją wybitno- 
ścią i ostrą charakterystyką zwracać na siebie 
uwagę i wywoływać sensacyę. Ma to  być na­
gana, k tóra nie trafia do naszych przekonań, 
bo trudno przecież, aby artysta  nie malował 
obrazu z wyraźnym zamiarem podobania się i 
zwrócenia uwagi. Z arzut p . Ranzoniego przy­
pomina nam słowa jednego z głośnych literatów  
niemieckich, Pawła L indau, który wyszydzając 
pswną klassę krytyków, powiada, że według ich 
teoryi »celem autora je s t ,  nie osiągać celu«. 
P . Ranzoni mówi o M atejce z uznaniem, jakie 
się należy tak  znakomitemu arty śc ie , którego 
sława jest już europejską, podnosi wszakże i 
ujemne strony mistrza. Tyle razy pow tarzali­
śmy pochwały obcych krytyków, że dla odmia­

ny przytoczymy tu p rzy g an ę , k tóra zresztą co 
do najnowszego obrazu M atejki wydaje nam 
się usprawiedliwioną »Całości obrazu — po­
wiada Ranzoni — braknie środkowego punktu, 
braknie ogniska ; biskup, który dzwon poświęca, 
nie może służyć za główną p o sta ć ; wszystko 
na tym obrazie tak  je s t trzym ane, jakby ró ­
wnorzędne miało znaczenie; każda figura jest 
w wszystkich szczegółach z tak  uderzającą tro ­
skliwością w ykończona, że nie ma żadnej po­
staci ubocznej; nawet postacie na drugim  i 
trzecim  planie w ystępują naprzód z taką wy- 
bitnością, że nie może być mowy o skupieniu 
uwagi na jakąś grupę głów ną«.

— K e m ^ y a  h i s t o r y c z n a  akademicka 
odbyła dnia 24go b. m. pod przewodnictwem 
prof Ant. "Walewskiego posiedzenie, na którem  
powzięto do wiadomości sprawozdania z posie­
dzeń grona lwowskiego z dnia 13go stycznia i 
3go lutego. Gdy żywoty św. Kingi i św. Salo­
mei znalazły swego specyalnego wydawcę mo­
żna już pracę nad III. tomem 1Wonumetóio A. 
Bielowskiego uważać za ostatecznie uorganizo- 
waną. Części repertoarza z dzieł rossyjskich, 
m ateryał do rzeczy polskich i ruskich zaw iera­
jących dostarczył Gzł. Ak. dr. Szaraniewicz. W  
dalszym ciągu posiedzenia odczytano list p. 
Schmidta, emerytowanego nauczyciela gimnazy- 
alnego ofiarującego swoje wypisy z Siedmio­
grodzkich archiwów tyczące się dziejów Polski, 
a następnie przyjęto wiadomość o pracach ks. 
Cli... nad pomnikami Ustawodawstwa synodalnego 
w Polsce, które komisya w dalszych tomach Stu  
rodawnycll p r im a  polskiego pomników  umieścić 
pragnie. Synodyki krakowskie XIV. i XV. wie­
ku oddane drwi Heyzmanowi Gzł. Akad. do o- 
pracowania są już na ukończeniu, obecnie o- 
trzym ała komisya wiadomość o zbiorze synodów 
z czasów reformacyi, niemniej o manuskrypcie 
oryginalnym, synodu prowincyonalnego St. Karn- 
kowskiego z r. 1589 różnym od wydanego. 
Gdy druk IIIo tomu Scriptores obejmującego 
księgę Medekszy opracowaną przez dra Wt. 
Seredyńskiego je s t na ukończeniu uchwalono 
jako tom  IV. tej kategoryi wydawnictw druko­
wać: Contiones z r. 1537 w opracowaniu Gzł. 
Kor. d ra W. Kętrzyńskiego z dwoma dyaryu- 
szami zjazdu W iedeńskiego r. 1515 w opraco­
waniu Czł. Kor. dra" X. Liskego. W  końcu po­
stanowiła ta  komisya przyłączyć się z pracami 
z zakresu nauk pomocniczych historyi do wy­
dawnictwa komisyi historyi sztuki biorąc na 
siebie wydatki jakichby tablice i rysunki wyma­
gały.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L ,
Walne Zgromadzenie

galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.

(F . posiedzenie z  dn ia  27. lutego.)

(X) Przewodniczący ks. A. S a p  i e h  a. 
Obecnych członków i delegatów  dość n iezna­
czna l ic z b a ; zapewne znaczna część delega­
tów wyjechała z kom issyą do D ublan.

Sekretarz tow arzystw a p. G r e l i ń s k i  
odczytał wniosek p .K az. T c h ó r z n i c k i e g o  
tej tre śc i: „W alne Zgrom adzenie raczy upo­
ważnić poszczególne oddziały tow arzystw a 
gospodarskiego, ażeby jak o  tak ie  przystępo­
wały do tow arzystw  zaliczkowych z nieo­
graniczoną poręką, m ających na  celu podnie­
sienie hand lu  i przem ysłu."

Przew odniczący odczytał telegram  J . E. 
m in is tra  ro ln ictw a dr. Chlumeckiego z dnia 
26. lutego, dziękujący Zgrom adzeniu za p a ­
mięć. (M einen besten  D ank fur die E rin- 
nerung.)

P. W alery an  P o d l e w s k i  odczytał 
spraw ozdanie kom itetu z wystaw gospodar­
skich oddziałowych w r. 1874. Po odczyta­
n iu  spraw ozdania zab ra ł głos ks. P u  z y n  a 
i w im ieniu oddziału  B obrka-R oliatyn-Ż yda- 
czów oświadczył, iż w r. 1875 m iała  się od­
być w Bukaczowcach w ystaw a i oddział o- 
trzy m ał już  na ten  cel od kom itetu  p o trze ­
bną zaliczkę — zrzekł się jednakow oż tej 
w ystaw y na  rzecz Stanisław ow a pod tym w a­
runkiem , jeżeli ogólne Zgrom adzenie przy­
zwoli, ażeby oddział B óbrka-Żydaczów  u rzą­
dził u siebie wystawę w r. 1876 w p rzeci­
wnym  bowiem razie  cofnie swe zrzeczenie 
się, i urządzi u  siebie w ystaw ę w r. 1875.

P. St. Polanowski, z uwagi na to, iż 
we Lwowie nie było już dawno wystawy, 
staw ia wniosek, „ażeby nie dalej ja k  w roku 
1877 u rządz ił kom itet we Lwowie wystawę 
kraj ową. “

P. G r o s s  popiera p. Polanowskiego, 
nie zgadza się tylko co do term inu.

H r. St. Z a m o j s k i  popiera p. P o la ­
nowskiego z tym  dodatkiem , ażeby wystawę 
krajową we Lwowie urządzić już w roku 
1816. N astępnie przem aw ia mówca także 
za tem, ażeby tak ie  wystawy nic odbywały 
się jak  dotychczas w m aju i czerwcu, lecz 
w jesieni.

P. A u g u s t y n o w i c z  popiera  p. Po­
lanowskiego i je s t za urządzeniem  wystawy 
we Lwowie w r. 1877 a to  d la  tego aby 
wystawcy mogli się dobrze przygotować.

P B i 11 n e r  przem aw ia za porozum ie­
niem  się delegatów, w k tó rem  m iejscu maj*l I 
być w r. 1875 urządzone wystawy.

P. P o l a n o w s k i  przem aw ia przeciw 
hr: Zam ojskiem u co do u rządzen ia  wystaW 
w jesieni

P. H u b i c k i  w bardzo długim  wywo­
dzie s ta ra  się wykazać potrzebę wystawy W 
roku 1877.

P. M i ą c z y ń s k i  przem aw ia za wnio­
skiem  hr. Zam ojskiego co do urządzenia wy­
staw w jesieni.

P rzy  głosow aniu przyjęło zgrom adze­
nie wniosek p. Polanowskiego co do urządze­
n ia  we Lwowie w r. 1877 wystawy kra jo ­
wej ; kwestyę, w których m iesiącach m a być I 
urządzoną ta  wystawa pozostawiono kom te- 
towi do ocen ien ia , nareszcie co do oświad- ) 
czenia ks. P u z y n y , uchw ala Zgrom adze­
nie upoważnić oddział B óbrka-R ohatyn Ży- 
daczów do u rządzenia u siebie wystawy w 
r. 1876 za to, iż ten  oddział zrzek ł się wy­
staw y w r. 1875 na rzecz Stanisławowa.

Zgrom adzenie uchw aliło dodatkowo, że 
s ta tu t wystaw, uchwalony na w ieczornem jio- 
siedzeuiu w dniu 26. b. m. wejdzie w życie 
dopiero z d. 1. stycznia 1876 r.

Im ieniem  kom itetu  zdał dr. R o i ń s k i  
spraw ę z użycia stypendyów. Z spraw ozdania 
tego w yjm ujem y ważny szczegół, iż fundusz 
stypeudyjny br. Amelii S t a d n i c k i e j  w 
kwocie 12.600 zł. spłacony został w całości 1 
do rąk  kom ite tu , przez k u ra to ra  tejże fun- 
dauyi p. Ja n a  K o  m a r n  i c k  i e g o  a kom itet 
ulokował go w wiukulowanych 5 %  listach  
zastaw nych Tow arzystw a kredytow ego. Na 
przedstaw ienie oddziału liorodeńskiego na­
dano stypendyum  ś. p. St. b r. B o r k  o- 
w s k i e g o  ukończonem u uczniowi szkoły 
D ublańskiej p. Zulaufowi, 1 tory się u d a ł na 
rok  jeden  do akadem ii w Prószkowie z za­
leceniem, aby oddał się głównie nauce roi- / 
u ic tw a i chowu bydła. Co do tworzącej się 
ze składek publicznych fundacyi stypendyj- 
nej im ienia ś. p. Antoniego Jabłonow skiego 
b. prezesa tow arzystw a, uchwaliło Z grom a­
dzenie na wniosek p. Hen. Górskiego, aby 
obecnie nie postanaw iać jeszcze, na jak ie  
stypendya m a być użytą ta  fundacya. Był 
odmienny wniosek, ażeby tę  fundacyę użyć 
na stypendya d la  uczniów szkoły parobków , 
ale nie u trzym ał się.

P. A u g u s t y n o w i c z  zdaw ał w im ie­
niu kom itetu  spraw ę co do giełdy zbożowej.
Po bardzo jasnem  i wyczerpującem p rzed­
stawieniu rzeczy przez członka kom itetu  p. 
Grossa, tudzież po przem ówieniu dr. T adeu­
sza P iła ta , k tóry  upraszał delegatów , ażeby 
w p łyn ęli na oddziały, iżby każdy ta k i oddział 
s ta ra ł  się ja k  najsilniej nadsyłać w w łaści­
wych porach roku  szczegółowe daty  s ta ty ­
styczne co do zasiewów i zbiorów, uchw ali­
ło zgrom adzenie popierać m oralnie kom itet 
w kw estyi n a s tęp u jące j: Co roku ma być 
wysyłany z G a lic ji do W iednia jeden  dele­
ga t na międzynarodowy ta rg  zbożowy. Bę­
dzie on zaopatrzony w dokładne cyfry p lo­
nów , będzie obecny na międzynarodowym  
ta rg u  zbożowym, powróci z tam tąd  i zda nam 
szczegółowo spraw ę, jak ie  widoki są  co do zby­
tu  zboża. M iędzynarodowy ta rg  zbożowy w 
W iedniu odbywa się zwykle w sierpniu  ; po­
m iędzy 1. a 15. wrześniem, będzie więc mógł 
delegat galicyjski zdać spraw ę z swych spo­
strzeżeń. Tym sposobem będą mogli ga licy j­
scy producenci zorjentować się co do czasu, 
w którym  najkorzystniej mogą pozbyć się 
swych plonów.

Miejsce przewodniczącego za ją ł p. A u ­
g u s t y n o w i c z  a ks. A. S a p i e h a  zdawał 
sprawę w im ieniu kom itetu co do wniosku 
rządowego o podniesieniu c h o w u  b y d ł a ,  
przedłożonego, ja k  wiadomo wys. Sejmowi 
a  odstąpionego przez tenże, W ydziałowi k ra ­
jowemu. W ydział krajowy zwołał co do tej 
kwestyi ankietę w której zasiadał jako  dele­
ga t kom itetu tow arzystw a gospodarskiego, 
ks. Adam S a p i e h a .  W  ankiecie tej były 
podzii .one zdania co do kwestyj zasadniczych 
w tej sprawie. Przed zgrom adzeniem  tow a­
rzystw a zdaw ał więc spraw ę ks. S a p i e b a  
w im ieniu w iększości, a p. P o l a n o w s k i  
w imieniu mniejszości. Poprzestajem y na sa 
mcm z ap isan iu , iż w tej sprawie była 
mowa na ogólnem Zgrom adzeniu tow arzystw a 
gospodarskiego, nie wdając sio w bliższe 
szczegóły, albowiem m em oryał wspomniony 
drukow aliśm y w Gazecie L w ow skie j, a  nie­
zadługo, na najbliższej kadencyi sejmowej, 
będzie ta  spraw a szczegółowo rozbieraną.

N a tem  zakończono posiedzenie poranne.

(V I . posiedzenie wieczorne z d. 27. lutego).
(X.) Przewodniczący ks. A. S a p i e h a ;  

obecnych około 31 delegatów ; kom issyą wy­
delegowana do D ublan p rzyby ła  z swej wy­
cieczki.

Spraw a soli d la  bydła, w niesiona przez 
oddział brodzki, zosta ła  odesłaną do kom i­
te tu  do możliwego załatw ienia. .

N a wniosek p. J a k u b o w i c z a  odro­
czyło zgrom adzenie powzięcie uchwały co 
do zmiany sta tu tów  Tow arzystw a aż do roku 
1876, poleciło jednakowoż kom itetowi, ażeby
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w tej spraw ie porozum iał się jeszcze raz  z 
kom issyą ad koc w ybraną.

Spraw ozdanie k om ite tu  co do użycia 
subwencyj rządow ych przy jęło  zgrom adzenie 
do wiadomości.

N a wniosek p. M i ą c z y ń s k i e g o ,  ode­
słano spraw ę tyczącą się karczow ania lasów 
do kom itetu  do możliwego załatw ienia.

Przy ję to  do wiadomości wniosek od­
działu Sam borskiego, ażeby w ystaw cy na 
wystawach nasion deklarow ali, iż posiadają  
co najm niej 20 korcy z w ystawionych n a ­
sion. Spraw ę tę  za ła tw ił już  poprzednio sam 
kom itet.

W niosek tego samego o d d z ia łu , aże­
by oddziały tow arzystw a jako tak ie  m ogły 
przystępow ać do kas zaliczkowych, odesłano 
do kom itetu  do możliwego uw zględnienia.

W spraw ie czasopism a Rolnika, po ru ­
szonej ua II. posiedzeniu walnego zgrom a­
dzenia, uchw aliło zgrom adzenie zgodnie z 
wnioskiem h r. W łodz. Dzieduszyckiego sp ra­
wozdawcy komissyi ad hoc wybranej _w d.
25. lutego, pozostawić tę  spraw ę kom ite to ­
wi do za łatw ien ia  a zarazem  przeznaczyło 
na dalsze wydawnictwo tego czasopism a od 
1. lipca 1875 do 1. lipca 1876 kwotę 2400 
złr.

W  im ieniu kom issyi delegowanej do 
zw iedzenia szkoły D ublańskiej i folw arku 
w D ublanacb, a  m ianowicie co do budyn­
ków, postaw iła kom issyą 13 rozm aitych 
wniosków, tyczących się głównie postaw ie­
nia nowych budynków i napraw y starych. 
Z tych wniosków przyjęło zgrom adzenie 
11 wniosków en bloc , uchw alając p rze­
kazać je  kom itetowi do załatw ienia a  nad  
dwoma w nioskam i wszczęła się rozpraw a. 
Co do pierwszego wniosku, tyczącego się 
sprzedaży pewnej parceli g ru n tu , zwanej 
„K arw aty", ośw iadczyła się kom issyą s ta ­
nowczo przeciw  sprzedaży (5G morgów). Z gro­
madzenie potw ierdziło to zapatryw anie  ko­
missyi i uchw aliło : Na w ystaw ienie nowych 
i na napraw ę starych  budynków zaciągnąć 
w gal. Tow arzystw ie kredytow em  pożyczkę 
w kwocie 4000 złr. Prócz tego uchwaliło 
zgrom adzenie na w niosek W łodz. h r. D z ie ­
d u s z y c k i e g o  zaciągnąć w gal. Tow. k re ­
dytowem d ru g ą  pożyczkę w kwocie 2000 z łr 
na cele naukow e szkoły D ublańskiej.

Zgrom adzenie w ybrało na  r. 1870 nową 
kom issyę rachunkow ą w skład której weszli 
pp. Gizowski, Sarnecki, H ubicki i dr. M ar­
celi M adejski.

Z powodu ośw iadczenia p. Postruskiego, 
iż b ra t jego p. Kazimierz P o s t  r u s k i  nie 
może przyjąć wyboru na członka kom itetu  
Tow arzystw a, w ybrało zgrom adzenie w m iej­
sce p. K. Postruskiego pana K azim ierza 
T c h ó r z n i c k i e g o  członkiem kom itetu.

Z grom adzenie uchw aliło budżet p rzy ­
chodów i rozchodów gal. Tow. gospodarskie­
go na  rok  1875 zgodnie z wnioskam i kom i­
te tu . N ajw ażniejszą w tej m ierze uchw ałą 
je s t to, że oddziały będą p łac iły  w r . 1875 
na zarząd  cen tra lny  tylko 55 %  od sumy 
w kładek (w r. 1874 p łaciły  one 70% ).

W nioski poszczególnych oddziałów, ja k  
n. p. Ż ó ł k i e w s k i e g o ,  co do kom assacyi 
g run tów ; L w o w s k i e g o ,  co do w ydaw nic­
tw a Przeioodnika rolniczego; p. Ż y c h l i n -  
s k i e g o ,  co do przystępow ania oddziałów 
do kas zaliczkowych itd . odesłano do kom i­
te tu  do możliwego za łatw ien ia.

Zgrom adzenie rozeszło się o godzinie 
pół do 12. w nocy i na  tern zakończono po­
siedzenie ogólnego Zgrom adzenia ga licy j­
skiego Tow arzystw a gospodarskiego.

— Doclnld kolei Karola Ludwika.
rok 1875 1874

Dochody oćl 12 do zlr. ct. złr. ct.
18. lutego 101.773 25 230.291) 30
Dochody od 1 sty ­
cznia do 11 lut. 1 ,045 .520  23 1,370.825 49 

R a z e m  ”l ’2Ó7.299 48” i7GT37l24” 79

OSTATNIA POCZTA.
Zapewne z powodu zasp śnieżnych, k tó ­

re  usypała  zamieć sobotnia, p o c i ą g i  k r a ­
k o w s k i e  s p ó ź n i a j ą  s i ę  b a r d z o .  
W czoraj otrzym aliśm y pocztę dopiero o le j 
godzinie po południu  — d z i s i e j s z e j  
v/ c a 1 e n i e  o t r z y m a l i ś m y .  Przyczyny 
tych  opóźnień domyślać się tylko możemy 
—  bo dyrekeya kolei K aro la  Ludw ika, k tó ­
ra  niedawno w w iedeńskich dziennikach do­
nosiła  o najdrobniejszych przerw ach komu- 
nikacyi, nie uznała  za rzecz stosow ną, do­
nieść o powodach spóźnienia daleko bardziej
i bliżej interesow anym  dziennikom  lwow­
skim.

P r o c e s  O f e n h e i m a  zakończył się. 
Sąd przysięgłych w ydał w e r d y k t  u n i e ­

w i n n i a j ą c y .  Pozaw czoraj wieczorem o- 
trzym aliśm y następujący te le g ra m :

W i e d e ń ,  27. lutego (7 godzina wie­
czór) Sędziowie przysięgli w racają z narady
0 godzinie 6 do sali. Przew odniczący ich 
L o e r l  ogłasza w erdykt opiew ający: Na 
pierw sze trzy  pytania odpow iedziało 3 gło­
sy tak , 9 głosów nie. Na czw arte py tan ie  2 
głosy tak, 10 głosów nie. N a p ią te  odpowie­
dziano j e d n o  g ł o ś n i e  nie. N a szóste p y ­
tan ie  1 głos tak, 11 nie. Na siódme pytan ie  
5 głosów tak, 7 głosów nie. N a ósme p y ta ­
nie odpowiedziano j e d n o g ł o ś n i e  nie. 
N a dziew iąte 2 głosy tak 10 głosów nie. 
O f e n h e i m  t e d y  z o s t a ł  u w o l n i o n y .

D la zoryentow ania naszych czy teln i­
ków dodajem y do powyższego te le g ra m u , 
że 1. pytanie m iało za przedm iot w staw ie­
nie w k o n trak t 190.000 funtów szterlingów
1 w ypłacenie Herzowi 250.000 z ł.; drugie 
p y tan ie  zaw ierało kwestyę w ypłacenia z tej 
sumy kosztów traso w an ia  lin ii galacko-su- 
czaw skiej; trzecie  pytanie odnosiło się do 
w ypłaty kw ot koncessyonaryuszom ; czw arte 
do wy kup na g ru n tó w ; p ią te  do zakupna 
progów ; szóste do zwolnienia B ra sse y a ; 
siódme do prow izy i, wziętej p rzez Ofen- 
heim a od fabrykantów ; ósme do przen iesie­
n ia sum z lin ji A na  linię B ; dziew iąte 
do koncessyi na linię rum uńską,

T E L E G R A M Y  GAZETY LWOWSKIEJ ,
I S u d a p e s z t , Ig o  Marca. Nowy 

gabinet złożony. Prezydent: m inister przy 
dworze cesarskim  W  e n k h e i m , sprawy 
w ew nętrzne T i s z a  , finanse S z e 1 1 , ko- 
m unikacye P e c h y ,  handel S i m o n y i ,  o- 
brona krajowa S z o n d e , ośw iata  T r  e - 
f o r t ,  m inister kroacki P e j a c z e w i c z ,  
sprawiedliwości P e r  c z e 1.

Odpowiedz, redaktor: W ł a d y s ł a w  Z ź o z lr tsk i.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e .
z dnia 1. Marca 1875.

Barometr 735.78mm. Psychrometr suchy — 8.76°C. 
Psychrometr wilgotny — 8.75°0. Prężność pary 2.33 
mm. Wilgoć 100%. Zachmurzenie 6. W iatr SE3. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin 
Temperatura powietrza — 7°R.

P r z y j e c h a l i  d o  l .w o w ti .

dnia 28 Lutego.

Hotel Żorza.
A. Potocki, z Krakowa. — W. Czechowicz, 

z Glinny. — S. D. Kęplicz, z Stanisfawowa. — M. 
Kęplicz z Artasowa. — K. Tuczyński, z Skoryk.

H o te l A n g ie lsk i:
Pp. O. Losy-Losenau, z Drohobycza. — F. 

Piszek, z Buska. — M. Jaroszyński, z Hnidowa. — 
J. Morawski, z Sawaluski. — A. Udrycki, z Mosia.

Hotel Europejski.
P. M. Kozłowski, z Lipy.

( tM J c c b m li  l i c o w a ,

dnia 28. Lutego.
Pp. M. Rey, do Przemyśla. — W. Waygart, 

do P dlisek. — W. Kwiatkowski, do Strzelisk. — 
M. Garapich, do Cebrowa. — M. Kwiatkowski, do 
Rossyi. — T. Serwatowski, do Bucniowa. — A. 
Zurakowski, do Horbacza.

W teatrze hr. Skarbka.

W  P o n ie d z ia łe k  d n ia  1. M a rc a  1 8 7 5 .
Pod artystycznem kierownictwem 

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O W S K I E G O

RĘCE CZARODZIEJSKIE
Komedya w pięciu aktach prze/. E. Scribe i E . Le- 

gouys, przełożył M. Chrzanowski.

O S O B Y :
Hrabina de Lesneven, wdowa 
Hrabia de Lesueven, jej syn 
Alfred de Lesneven . . . .  
Berta, wnuczka Hrabiny . . 
Helena, wnucz. ciot. Hrabiny 
Ryszard de ICerbriand, szla­

chcic bretoński ....................
Margrabina de Menneville
Pani de B e rn y ........................
Książę de Penn-Mar . . . .
Młody c z ło w ie k ....................
Józefa, służąca Margrabiny .

Estera* l panny W Pracowni 
P iotr, służący hr. Lesneven . 
Jan, służący Margrabiny

Pani Aszpergerowa. 
P. Fiszer.
P. Ładnowski.
Pani Woleńska.
Pani Ładnowska.

P. Kwieciński.
Pani German.
Pani Linkowska.
P. Nowakowski.
P. Nowicki.
Pna. Lewicka.
Pna. Gajewska.
Pna. Adler.
P. Dworski.
P. Sanecki.

Kilka panien w pracowni. — Rzecz dzieje się w 
pierwszych dwóch aktach w zamku Lesneven koło 
miasta Yannes w Bretanii a trzech ostatnich w Pa­
ryżu. — Między drugim a trzecim upływa lat dwa.

Reżyser nau F i s z e r .

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 27. Lutego 1875,

1 .  A l t e y e  xtft s z l a k ę .
p ła c ą  |ż ą d a j ą

\ 9

1 *

z ł . e t z ł . et
K o le i g a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł .  m . k . 228 50 230 25
K olei L w ow .-czern .-ja8 . po 200 z ł . m . k . 142 50 144 —
B a n k u  h ip . g a l .  po 200 z ł . 236 — 238 —

2 .  L i s t y  e « s ł .  1 0 O  ml.
T ow . k re d ,  g a l .  5 -p rc n t. w . a ....................... U 85 70 86.20
T ow . k r e d y t ,  g a l .  4 -p ro  w . a ...................... I 93

75 80 76; 40
s -p re n t . li s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re so w e . \ o

85 70 86; 20
B a n k u  h lp o te c z n . g a l . 1 P . 89 90 90 30
G a l. z a k ła d u  k re d .  w ło ś c ia ń sk ie g o . Jjg 97 75 99 —

O g ó ln e g o  ro ln ie z o -k re d . Z a k ł .  d la  G a l. i r
90 25 91B u k o w in y  6 -p rc  .lo s . w  15 la t .  . J —

3 .  O b i l g l  z a  1 O 0  m l . 1 1In d e m n iz a c y jn e  g a l ............................................ 1 o 89 50 87 25
P o ży cz k i k r a jo w e j  z  r . 1873 po 6 p r . w a. j 90 — 91 —

4 . Ło»y,
M iasta  K ra k o w a  . . . . 16 — 17 25

„ S ta n is ła w o w a  . . . . 14 75 16 25
5. M onety .

D u k a t h o le n d e rs k i  . , 5 15 5 22
n c e s a r s k i 5 18 5 24

N a p o le o n d ’or 8 85 8 92P ó ł im p e ry a ł  ro s s y j s k i  . 8 95 9 12
R ub el ro s s y j s k i  s re b rn y  . 1 62 1 70
„  » n p a p ie ro w y
P ru sk ie  b i le ty  k a s o w e  . . . .

1 54 1 55
1 63 1 64

S reb ro  ...................................................................... . 106 107
K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

D n ia  25. L u te g o  1&75.
1 .  D ł u g  P a ń s t w ® . .  p ła c ą  ż ą d a ją

e d n o lity  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k u . . . .  70 90 71.—
„ w  s r e b r z e  . 75.80 75.90

p ła c ą  ż ąd a ją
L o sy  z  r .  1539 c a łe  

„ „ 1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 Z * . 4-prC. .
„ „ 1860 po 500 z ł .  5 -pre.
n „ 1860 po 100 z ł. 5 -p rc .

P o ż y c z k a  z  r .  1864 (z p re m ią )  po 100 z ł . 
R e n ty  Com o po  42 l i r .  a u s t r .  .

274.—
260.—
104.50
111.25
114.80
140.—

21.50

277.—
251.—
105.—
111.50 
113.10
141.50 
22—

3 . O b l i g a c j e  ln d e m n .  f>0/Q s a  1 0 O ml.

C zech  . 
B u k o w in y  • 
G a licy !
N iższe j A u s try i .
S ied m io g ro d u
W ę g ie r

98.—
82.75
86.70
98.—
76.40
79.50

58. A k c y e .

131.50
219.25
8*5.—

B a n k  A n g lo -a u a tr . po 200 z ł .  w p la ta  50 p re .
I n s t .  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł .  .
N iź s z o -a u s tr .  to w . e s k o m p t. po 500 z ł .
G a l b a n k u  h ip . po  200 z ł .  w p ła ta  50 p re .
G a ł. b a n k u  h a n d l .  i  p rz e m . k  200 z ł .  w p ł. 40 pre,
G a l. z a k ł .  k r e d .  z ie m s k . h 200 z ł . .
B a u k u  n a ro d o w e g o  . .
K o l. n a d d n ie s t.  k 200 z ł . w  s re b r . . . . —
A u s tr .  tow . ż e g lu g i  p a r . po 500 z ł. m . k . . 435.—
K o l. C es. E lż b ie ty  po  200 z ł  m . k .  . . 177.50
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) k  200 z ł . w  s re b . —,—
P ó ł. k o le i po 1000 z ł .  w . a ..........................................  1960.—
K o l. K a r .  Ł u d w . po  200 z ł .  m . k .  . . . 229.50
L w o w .-c z e rn . k o l. po  200 z ł .  w . a . w  s r e b r  . 143.—
T o w . k o l. że l. p a ń s t .  po  200 z ł .  m . k .  . . ? 9 t .  -
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł .  w . a . . . 133.75
1. K o l. w ę g . g a l .  k  200 z ł .  w  a re b r . 116.—

83.25
87.—
99.—
77.—
80.—

131.75
219.50

8 18 .—

964.— 965.—

436.—
178.50

19G5.*— 
229.75
143.50 
292.— 
134 — 
117.—

4 . L i s t y  z a g t .  lo s o w a n e ,  fra  *00 zł.

P o w sz . au s tr„  z a k ł .  k re d . z iem . 5 -p rc . w  s rb r .  . 96.50 96.75
G a l. z a k ł .  fes. z ie m . w  K ra k .  lo s . w  18 l a t6 - p r e .  93.25 95.75

n n n n  n w 3® * 6-prC. 89.50 90.—
„ „ „ „ 36 „ 5  i  p ó ł  92.50 9 3 . -

G a l. T o w . k r e d .  w. a. po 4 p r e .  . . . 76.50 —
„  „  „  po 5 p re .  . . > 85,80 86.20

G a l. b a n k u  h ip o t .  po 6 p r e ........................................  9 0 .— 90.50
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ść , po 6 p ro c . . . 99.— 100.—
B a n k .  n a ró d , po 5 p re . . . . . .  —.— —.—
W ęg . to w . z ie m . po  5 i p ó ł p r e .  . „ . 86.75 87.—

» » « Po 6 p r e ...........................................— — —

5 , O b llg . z  p ra w e m  p ie rw sz e ń s tw a .
K o l. A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a 
K o l. n a d d n ie tr z a ń s k a  k  300 z ł . 5 -p rc . w . a .  
T o w . k o l .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ę g . część) 

k  300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .
K o l .  p ó ln . po  100 z ł .  m . k .......................................

* * .  1 0 0  z i - W . a .  .
K o l. g a l .  K a r .L u d w .  po S O O zł.S pro ,

T, T> n n H .  e m isy i
n n n n M.  „

K o l. lw o w .-c z e rn . j a s .  IV* e m isy i k 300 z ł .
5 -p rc . w  s r e b r ....................................................

W ę g . g a l .  k o l .  k 200 z ł .  5 -p rc . w s r b r .

6. Losy*
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a .
C la re g o  po  to  z ł .  m . k ......................................
T o w . ź e g i .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m . 
K e lg le v ic h a  p o  10 z ł .  m . k .
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  . . . .  
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po *0 z ł .  w . a .  .
P a li ie g o  p o  to  z ł .  m .  k ......................................
F u n d a e y a  s z p it .  A rc y k s ię e ia  R u d o lfa  
S a lm a  po *0 z ł .  m . fe.

(za 100 zł.)
67,50
29.—

95.50 
92.25

10LB0
99.75

78.75
74.50

68.50 
3 0 .—

96.—

102 . —  
100.25

79.—
75;—

a i .  w e n o i s  p u  w  s i .  m .   .......................................................
P o ż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł .  w . a. 
P o ź . T ry e s t .  po  100 z ł .  m . k .

„ „ 50 z ł .  w . a .......................................
W a ld e te in a  p o  20 z ł .  m . k .........................................
W in d is e h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k .

W ek sle  (N a  3  m iesięcy)
A m s te rd a m  za  100 z ł .  h o l,
A u g s b u rg  z a  iOO z ł .  w . p . n ....................................
B e r l in  z a  100 ta l .
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p . n .
H a m b u rg  z a  100 M . B ...................................................
L o n d y n  z a  10 f t .  s z t .  .
P a ry ż  z a  100 f r .  •

Kurs stola,
D u k a t  c e s . m o n . . . .

„  p e ł .  w a g i •
K o ro n a  . •
2 0 -fra n k 6 w k a  . •
R o s s y js k i im p e ry a ł
T a la r  z w ią z k o w y  . . . . . .
S re b ro   .....................................................

27.25 27.75
15.— 16.—

109.— 110.— 
53.50 54.—
23.25 23.75 
21.— 22.—

92.40 92.60

54*15 54.25

111.30 111.50 
44 15 44.2C

5.26 5.27

8.89 8-90

105.45 105.55

Telegrafowany Kura wiedeński.
D n ia  27. L u te g o  1875. z ł. Ct

J e d n o l i ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h 70 95
. 167.— 167.50 n „ n w  s re b rz e 75 80
. 27.50 28.— L o s y  z  1860 ro k u  . . . . . . Ul 75

k .  94.50 95.50 A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  . . . . 963 —
13.75 14.25 „ „ k re d y to w e g o 218 F0
16.25 17.— L o n d y n  10 fu n tó w  s z te r lin g ó w  . . . . 111 30
27.25 27.50 S re b ro  . ...................................................... 105 15
27.25 27.75 N a p o ie o n d ’or 8 88
13.75 14.25 D u k a t 5 25

.  33.50 — 100 M a re k  . . . .  : — —

j s »  m  K w a  M a n t  j k u s l  w  w .
(G93) C$ikenittni|je.

Diamen S r .  ailajeftat be§ kaiferSj 
f. f. Sanbeśgericfjt in  2Btm ais gtrefłgertdjt 

bat auf 9lntrag ber i. f. ©taatsanroaltfdjaft 
erfanrtt, b a | ber 3nl)alt bes in ber Diummer 
8 ber 3eitfcbrift „SDeutfdje aBocfjetrfcfjrift" uom 
20. gebruar 1875 erfdjtenenen Sluffafces mit 

5Citel „g itr EHebc bes © rafen Lam ezan- 
ta s  SSergeheu naĄ §• 300 @ t ©. begriiiibe, 
Rtib eś roirb naĄ §. 493 S I- D. bas 
^erbot ber SBeiteroerbreitung b^efet Srucffdjrift 
hiisgejproc^en.

SBien, ant 22. gebruar 1875.

SBeittenljiHer m . p . S^óaHinger m . p-

$in  Ofamen S r .  3Jfajeftat be§ Jta ijerS ! 
f. f. Sanbesgeric^t in 2Bien ais ipregge^ 
fjat auf 3tntrag ber l f. StaatSamoalL 

i^aft erfannt, bafj ber Snljalt bes in ber 
9ir. 40 ber 3 edfc^rift „ Oefterrcidjifc^er 33olfS= 
freunb" notn )9. gebruar 1875 unter ber 9lu= 

„SBiener 9łemgfeiten‘‘ entljaltenen Sluffa^es 
!nit beit 3lnfangSroorten „Jlaifer 3 ° fef 
jn ber Stelle non ,,©eroi| :nit§ es nun — " 

junt Sc^luffe bas łlerbrec^eu nai$ §. 64 
p t .  © begriinbe, tmb eStoirb ttac^ §. 4();t S t .

D. bas 33erbot ber SBefieroerbreitung biefer

S3rudfd)rift ausgefproc^en.
SBien, am 22. gebruar 1875. 

2Beittcn£)iUer m p. ITtjalItnger m. p .

Diamen S r .  SOiajeftat bes R aiferS ! 
SaS  t._f Sanbesgeric^t SBien ais i)3re§geric^t 
Ijat anf 3lntrag ber f. t. Staatsanroaltfc^aft 
erfannt, bafj ber Snfjalt bes in  ber Stummer 
4 ber 3cxtfc^rift „ g o rtf^ ritt"  tom  16. gebru= 
ar i 875 erf^ienenen 3luffa|es mit bem £ ite l 
„YUtomente aus bem ^rocefpDfenljeim" bas 
^ergeljen nac î Slrtifel V III bes ©efefeeS nom 
17. jDejember 1862, 3i. ©. 331. 8 ex 1863, 
begriinbe, unb es mirb nac^ §. 493 S t .  ip. 
D. bas Tierbot ber SBeiternerbreitung biefer 
©rudfc^rift ausgefprochen.

2Bien, am 22. gebruar 1875.
o. SBeittenljiller m. p. STjallinger m. p.

Sm  Dcarnen S r .  3Jfajeftat be§ SfaiferS! 
®aS f. f Sanbeśgeric^t SBien ais ^repgericljt 
Ijat auf Slntrag ber f. f. StaatSarnnaltfdjaft er= 
fannt, bak ber lynljalt bes in ber am 20. 
bruar 1875 ausgegebenen Diummer ber 
fc^rift „®ie Sorfe" unter bem SEitel „Dfenbeim" 
entljaltenen Sluffakes bas aSergeEjen nac^ 2lrt 
8 bes ©efefees nom 17 Secember 1862, 9t. 
®. 331 3łr. 8 ex 1863, begriinbe unb es tnirb

nack §• 493 S t .  D. bas 23erbot ber 2Bei= 
teroerbreitung biefer ® rud |% rift ausgefpro= 
c^en.

Sfiien, am 22. gebruar 1875. 
SBeittenljiller m. p. STjattinger m. p.

(698 1 — 3) B d j k t .
L. 234. D nia I I .  M arca 1875, dnia 

15. Kwietnia 1875 i dnia 13. M sja 1875. o 
godzinie 10. rano odbędzie się w tutejszym  
sądzie przym usowa publiczna sprzedaż, re a l­
ności pod Nr. 15 i Nr. 139 w Czukwi P io ­
tra  N adybskiego własnych, c ia ła  tabu larnego  
nie stanow iących, w spraw ie H ersza R apa- 
p o rta  o 200 z łr .

Cena w yw ołania wynosi 1903 złr., wa- 
dyum 190 złr. P rzy trzecim  term inie będzie 
realność także niżej ceny wywołania sprze­
daną.

R esztę warunków wolno w tu tejszym  
sądzie przejszeć.

C. k. Sąd powiatowy m. del.
Sam bor dnia 22. S tycznia 1875.

(681 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 76 C. k. S ąd  obwodowy Tarnow ski 

wzywa niniejszem. możliwego posiadacza za­

gubionego w ekslu z d a ty  Tarnów  dnia 7. 
G rudnia 1874 na  200 zł. w. a. opiewające­
go, z term inem  w ypłaty za cztery miesiące 
od daty  przez tK arolinę (R odzińską na w ła ­
sne zlecenie wystawionego, a przez M ichała 
G łodzińskiego akceptowanego, i żyrem przez 
K arolinę G łodzińską zeznanem zaopatrzo­
nego, aby takow y w term iuie 45. dniowym 
bieżącym  począwszy od dnia 8. K w ietnia 
1875 jako dnia p łatności tego wekslu S ąd o ­
wi tu te jszem u tem  pewniej przedłożył, i 
praw  w łasności do tegoż wekslu w ykazał, 
ileże po bezskutecznym upływie tego te rm i­
nu  weksel w mowie będący  uznany będzie 
za nieważny, a  skutki praw ne z niego w y­
pływ ające za zgasłe.

Tarnów, dnia 21 S tyczn ia  1875.
(682 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 80 C. k. S ąd  obwodowy Tarnowski 
wzywa posiadacza książeczki wkładkowej 
Nr. 5747 Tarnow skiej kasy oszczędności, na  
imie R acheli i Józefa Frenklów  wystawionej 
na  kw otę 100 zł. i 400 zł. razem  500 zł. 
w. a. opiew ającej, aby praw a swe w p rz e ­
ciągu sześciu m iesięcy w tym Sądzie zgło­
s ił inaczej książeczka ta  na żądanie  Naftale- 
go Schapiry za um orzoną uznaną zostanie.

Tarnów , dn ia  11 Lutego 1875.
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(700 1 - 3 )  1  d  7  k  t .

L. 695 W dniu 18. m arca 1875 w d. 
22. kw ietnia 1875. i w d. 20. m aja  1875 o 
godz. 10 rano odbędzie się w tu t.  Sądzie 
przymusowa publiczna sprzedaż realności 
P io trt Zająca pod 1. k. 66,53 w Łanow icacli 
w sprawia Zakładu k red ytow eg o  włość, o 190 
zł. w. a.

Cena w ywołania wyuosi 500 zł. wa- 
dyum 50 zł. w. a.

Przy trzecim  term inie  będzie realność 
także niżej ceny wywołania sprzedaną.

Resztę warunków woino w tut. sądowej 
reg istra tu rze przejrzeć.

C. k  S ąd  powiatowy m: d.
Sam bor d. 22. Stycznia 1875.

(673 1— 3) E  d  y  k  t.
L. 858. C. k, Sąd obwodowy w P rz e ­

m yślu ogłasza, że w dniach 22, M arca 1875. 
i i  5. K w ietnia 1875. każdego razu  o 10 
godzinie rano, odbędzie się w tu tejszym  Są- 
die obwodowym publiczna lioytacya realno­
ści pod  1. k. 209 i 210 w Przem yślu m. 
położonych, obecnie w jednej połowie pana 
Sam uela Zuckerbcrga a w drugiej połowie 
p. M ajera  S"hechtera w łasnych, w celu za 
spokojeuia sum 113 zł. 40 c t . ; 113 zł. 40 
et. i 1648 zł. 79 ct. z pn. ua  rzecz c. k. 
uprzyw . galicyjskiego akcyjnego B anku hi 
potocznego.

Za cenę wywołania ustanaw ia się w ar­
tość tych realności w sumie 4500 zł. a. w.

Wadyurn 450 zł. a. w. w gotówce lub 
w papierach wartościowych.

Dalsze w arunki i wyciąg tab u la rn y  
przejrzeć można w r jg istra turze sądowej.

O tem  zaw iadam ia się in teresentów , a 
to  z miejsca pobytu wiadomych do rąk  wła 
snych, zaś z miejsca pobytu nieznanych 

jakoteż tych, którzy by po 21. Października
1874. do tabuli weszli, również tych , k tó ­
ry mby uchw ała licytacyjna w czas doręczoną 
nie była przez k u ra to ra  w osobie p. adw. 
Dr. M ochnackiego w Przem yślu z zastęp ­
stwem pana adw. Dr. Baum felda ustanow io­
nego i edykta.

Przem yśl, dnia 27. S tycznia 1875.
(607 1— 3) E  d  y  b  t .

L. 119. Celem zaspokojenia w ierzytel 
ności funduszu indem nizacyjnego odbędzie 
się 4. Marca, 8. Kwietnia i 13. M aja 1875 
o godzinie 9. p rzed  południem  vr Sądzie 
powiatowym w O bertynie sprzedaż licy ta ­
cyjna realności 1. k. 184 w Obertynie, nie 
intabulow anej na 90 zł. ocenionej.

Cena wywoławcza i wadyum 90 zł.
w. a.

Bliższe warunki w ak tach  do p rze j­
rzenia.

O bertyn dnia  13. S tycznia 1875.
(687 1—3) E  d  y  k  t .

Nr. 5685. C. k. Sąd krajowy Lwowski 
ustanaw ia dla z życia i m iejsca pobytu nie 
wiadomej Z uzannie z Rombertowiczów Dorn- 
browskiej tudzież tejże z życia i m iejsca po 
bytu  niewiadomych spadkobierców  z powodu 
wytoczonego przez Maryę Ż uk-Skarze^ską 
pod dniem 30. S tycznia 1875. 1. 5685 po 
zwu o wykreślenie ze stanu  biernego dóbr 
Rojówki pozycyi lib . Dom. 69 p. 205 i 206 
n. 19 i 21 on. odnoszącej się do sumy
22.000 złp. ku ra to ra  w osobie p. adw okata 
P op iela  z substytucyą p. adw, Skwarczyń- 
skiego i o tem  powyżnndmienionych zapo- 
zwanych uw iadam ia z wezwaniem by albo 
środki obrony mianowanemu kuratorow i do­
starczyli lub też  innego zastępcę Sądowi 
wskazali gdyż inaczej wynikłe z zaniedbania 
skutk i sam i sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 13. L utego 1875,

(688 1 - 3 )  E  d  y  fe  t .
L . 5001. C. k. Sąd krajowy jako han­

dlowy we Lwowie na prośbę Anny Oswald 
dnia 20. L istopada 1874. do 1.66.766 wnie 
sioną, wzywa posiadaczy kw itu  banku  k ra ­
jowego galicyjskiego we Lwowie z da ty  28. 
Lutego 1873. do 1. 570 na kupiony los k r a ­
kow ski N r. 17.070, by takowy w przeciągu 
jednego roku  od dnia dzisiejszego licząc 
Sądow i tutejszem u przedłożyli, po upływ ie 
bezskutecznym  term inu tego bowiem kwit ten  
am ortyzow any zostanie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia  12. Lutego 1875.

(670) E  d  y  b  t .
L . 3970. C. k. Sąd krajow y karny  w 

Krakowie stosownie do w niosku c. k. Pro- 
ku ra to ry i rządowej z dn ia  22. Lutego 1875. 
1. 1264 w myśl §. 488 i 493 p. k orzeka, 
iż pisma drukowe a w szczególności:

a- broszura pod ty tu łem : „S ław ianie! — 
baczność 1“ na isał Z. H abdank, n a ­
k ład  autora, Kraków, d ru k  W. K orne­
ckiego 1875., tudzież

b) pismo drukowe pod ty tu łem : „Obja­
śnienie* Z Habdank, Kraków 15. L u ­
tego 1875., w d rukarn i W. Korneckiego 
w Krakowie, ze względu na treść  swą 
znam iona przedm iotowej istoty zbrodni 
zdrady  głównej z §. 58 lit. c ) i  przed­
miotowej isto ty  zbrodni zamieszania

publicznej spokojności z § 65 lit. a) i
c) w sobie mieszczą.

W skutek tego niem niej ze względu, 
iż wbrew przepisow i §. 9 ustaw y prasowej 
na wzmiankowanej broszurze rozm yślnie 
prawdziwe imię i nazw isko nakładcy um ie­
szczone nie zostało, zarządzoną przez c. k. 
P rokuratoryę rządow ą konfiskatę wzmianko­
wanych pism  drukowych także w myśl §. 
487 p. k. i §. 9 ustaw y prasowej zatw ierdza, 
dalszego rozpow szechnienia tychże zabrania, 
zakaz tsD w srsosób ustaw ą przepisany  ró ­
wnocześnie ogłasza i zarazem  orzeka, iż 
cały nak ład  obu powyżej wzm iankowanych 
pism  drukowych m a być w myśl §. 37 
ustawy z 17. G rudnia 1862. N r. 6 Dz. p. p. 
zniszczony.

Kraków, dnia 24. Lutego 1875.
(671 1— 3) E  d  y  fe t .

L  471 C. k Sąd powiatowy w N ie­
połom icach niniejszem  ogłasza, że przedsię 
weźmie przymusową publiczną sprzedaż ru ­
chomości składającej się z domu m ieszkal­
nego w raz z placem  we wsi Woli B atorskiej 
pod 1. 410 położonej c ia ła  tabu larnego  nie- 
stauow iącej na zaspokojenie w ierzytelności 
Reginie D espet od m ałoletniej K aroliny P ta - 
kowuej i M aryanny Ptakow nej w kwocie 63 
zł. a . w. z pn. przynależnej w trzech  ter 
m inach licytacyjnych m ianow icie dnia 9. 
M arca, 6. Kwietnia i 11. M aja 1875. każdą 
razą  o god nie 10. przed południem  w tym  
Sądzie.

Cena wywoławcza szacunkow a wynosi 
85 zł. a. w. wadyum  zaś 8 zł. 50 ct. 
w. a.

Resztę warunków licytacyjnych p rze j­
rzeć można w godzinach urzędowych w tu- 
tejszosądowej reg istra tu rze.

Z c. k. Sądu powiatowego
Niepołomice, 4 Lutego 1875- 

(672 1— 3) © b w ie su H C z e n ie .
L. 5400. C. k. S ąd  powiatowy w Ni- 

żankowica; h podaje do publicznej w iadom o­
ści. że w sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. 
Z akładu kredytow ego w łościańskiego przeciw 
Iwanowi Halunowi o zapłacenie 400 zł. 
względnie 194 zł. 94 ćt. a. w. z pn. odbę­
dzie się publiczna sprzedaż gospodarstw a 
włościańskiego, d łużnika Iw ana H ałuna, pod
1. kons. 19 / 7 ,  w Kniażycach położonego, 
c ia ła  tabularnego cieniejącego, w trzech  te r ­
m inach: 24. M arca, 28. Kwietnia i 26 Maja 
1875. r  każdą razą  o godzinie 10. z rana 
w tutejszym  Sądzie z tem  nadm ienieniem , 
że to gospod rstwo na ttzecim  term inie także 
i niżej ceny wywołania sprzedane zostaa ie .

Ceną w yw ołania będzie kw ota 800 zł. 
wal. austr.

Z ak ład  wynosi 10 procent sumy wy­
wołania.

Nabywca obowiązany będzie złożyć po­
łowę ceny kupna, wliczając w n ią  zakład, 
natychm iast po ukoń.zonej licytacyi do rąk  
kom isyi licytacyjnej, drogą zaś połowę po 
prawom ocności aktu  licytacyjnego.

Bliższe warunki licytacyi, tu d u e ż  p ro ­
tokó ł zastawnego opisania i oszacow ania 
m ożna p rzeglądnąć w tusąd. reg is tra tu rze .

Z c. k. Sądu powiatowego
N iżankow ice, 20. G rudnia 1874.

(657 2 — 3) E  d  y  k  t .
L. 6395- C. k. Sąd powiatowy w Kra- 

kowcu wzywa z miejsca pobytu niewiado 
mego F eliksa  Oleksióskiego, ażeby się do 
spadku  H enryka Oleksińskiego w W ielkich 
Oczach w dniu 23. Lipca 1870. dla ostatniej 
woli rozporządzen ia  zmarłego w przeciągu 
jednego  roku  w tutejszym  c. k. Sądzie zgło­
sił, gdyż w przeciw nym  razie rozpraw a spad­
kowa z re sz tą  spadkobierców i z k u ra to ­
rem  p. K arolem  P antel dla niego ustano­
wionym przeprow adzoną będzie.

C. k . S ąd  powiatowy.
K rakow iec dnia 13. Listopada 1874 

(647 1— 3) E  d  y  k  ł .
L. 399. W dniu  dzisiejszym do 1. 399 

Mojżesz K rau te r z B rzeska wytoczył spór 
przeciw Józefowi i Annie Stolarczykom  z 
M«3zkienic o zap łacenie  37 zł. 50 ct. a. w. 
z pn. w sku tek  czego te rm in  do rozprawy 
na  dzień 7. K w ietnia 1875. godzinę 9. rano 
pod rygorem  §. 18. d ek re tu  nadwornego z 
du ia  2. G rudnia 1845 1. 40.443 wyznaczono.

Poniew aż pozwani z miejsca pobytu 
niewiadomo dokąd się wydalili, w ięc u sta ­
nawia się d lań  na ich koszt i niebezpie­
czeństwo k u ra to ra  Dr, praw  p. S tanisław a 
B artm ana z B rzeska, z k tórym  spór p rze­
prow adzonym  zostanie podług  istniejących 
praw.

C. k. sąd powiatowy
Brzesko, 27. Stycznia 1875.

(653 1— 3) E  d  y  b  t .
L. 72.051. C. k. Sąd krajowy we Lwo 

wie niniejszem  wiadomem czyni, że k u  za ­
spokojeniu spadkobiercom po ś. p. Józefie 
Rom ankiewiczu przyznanych H fg  części su ­
my wekslowej 1575 zł. w. a. z pn. z czego

na H onoratę Stawuszewską % 8, ua Pauling 
K rynicką 4/18, na  Frauciszkę z D obrowol­
skich Bini 8/jg i na F eliksa  Dobrowolskiego 
3/l8 wypada, przym usowa sprzedaż ty5 części 
realności we Lwowie pod 1. 103 i 1044/4 
położonej, niegdyś Jan a  Krzyżanowskiego a 
obecnie w 3/4 z tej piątej części L ubiny A- 
dam iak , Róży Pajęcidej i K aliksta K rzyża­
nowskiego w 1/4 za® Ja n a  Krzyżanowskiego 
w łasnej w sądzie tutejszym  w dwóch term i­
nach na dniu 31. M arca 1875. i 29. Kwie­
tn ia  1875. o godzinie 10. rano przedsię­
w ziętą będzie. Do ułożenia lżejszych w a­
runków licytacyjnych zaś ustanaw ia  się te r­
min sądowy ua dzień i l .  M aja ł875. o go 
dżinie 4 po południu.

Cenę w yw ołania stanow i w artość sza­
cunkow a wyżwspomnionej części realności 1. 
103 i 2 044/4 w kwocie 7496 zł 49 1/2 et. w.
a. wadyum zaś przed rozpoczęciem  licytacyi 
złożyć się m ające wynosi 749 zł, 64 ct. wal 
austr.

K upujący obowiązany będzie przyjąć 
n a  powyższych częściach realności 1. 103 i 
1044/4 zahipotekow ane długi których spłaty  
wierzyciele by z powodu umówionego te r­
m inu  wypowiedzenia przyjąć nie chcieli.

R esztę warunków licytacyi, a k t osza 
cowania i wyciąg tab u la rn y  można p rze j­
rzeć w reg is tra tu rze  sądu tutejszego.

O czem się współwłaścicieli tej re a l­
ności i w szystkich wierzycieli hipotecznych 
z m iejsca pobytu znajom ych do rąk  w ła­
snych nieznajom ych zaś z m iejsca pobytu i 
życia jakc  t o : Ludw ika Domozyrskiego, I  
gnącego Borkow skiego, Teklę Borecką 2 śl. 
Cedrowską, Antoniego Tarczyńskiego, Jan a  
Krzyżanowskiego, F loryana Tarczyńskiego, 
Annę Titz, K arola T itz, M ojżesza L ehr, 
Benzjona R tibuuzahla, B ellera H erza Wik- 
to ryę Słońską i w szystkich tych, którym by 
uchw ała licytacyę dozw alająca i późniejsze 
uchw ały w spraw ie niniejszej zapad łe  z ia- 
kiegobądź powodu doręczone być niemogły, 
lub którzyby dopiero po 12. L istopada 1874 
do tab u li m iejskiej weszli przez k u ra to ra  
adw. Dr. Nurkowskiego z zastępstw em  ad. 
D r. Kuczkiewicza zaw iadam ia.

Z o. k. Sądu krajowego
Lwów, 30. Stycznia 1875.

(642 2— 3) © g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 24.597. Celem nadan ia  dwóch sty 

pendyów z fuudacyi pod nazw ą „U stanowię 
m e stypendyjne Jan a  Towarnickiego ogłasza 
się niniejszem  konkurs.

Takowe przeznaczone są dla ubogich 
uczniów krajow ych szkół publicznych, a w 
szczególności d la  synów ubogich mieszczan 
m iasta Rzeszowa, lub też niźszy< h urzędni­
ków publicznych, krajowców, którzy przynaj­
m niej pr?ez pięć la t pełn ili służbę w b. 
obwodzie Rzeszowskim, a  nareszcie d la  sy 
nów ubogi h urzędników pryw atnych z za­
chowaniem atoli pierwszeństwa d la  synów 
lub dalszych potomków kuratorów  fundacji.

Każde stypendyum wynosić będzie 120, 
150 lub 200 zł. w. s. rocznie, a to  st so- 
wnie do okoliczności, czyli obdarzony n k m  
uczęszcza do szkół początkowych, średnich 
lub wyższych.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
na ręce przełożonej w ładzy szkolnej do Wy 
działu  krajow ego, najdalej do 20. M arca r.
b. i załączyć m etrykę chrztu  lub urodzeuia, 
osta tn ie  świadectw o szkolne i poświadczenie 
od właściwej zwierzchności m iejscowej, że 
an i kandydat, an i jego rodzice me posiadają 
takiego m ajątku, którzyby w ystarczał na 
przyzwoite utrzym anie kandydata  w szko­
łach,

Uczniowie, którzy w edług tego co wy­
żej powiedziano, m niem ają m ieć pierw szeń 
stwo przed  innymi, winni dotyczące w łasno­
ści swoje w iarygodnie udowodnić.

S typendyści powyższej fundacyi, którzy 
pokończyli nauki w szkołach w k ra ju  istn ie­
jących  zatrzym ać mogą stypendya jeszcze 
przez pó łto ra  roku, jeżeli sk ładają  ścisłe 
egzainiua d la  uzyskania stopnia akadem i­
ckiego, lub też przez dwa la ta , jeżeli dla 
wyższego w ykształcenia, udają  się za g ra ­
nicę.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodom eryi i W ielkiego

K sięstw a Krakowskiego.
Lwów dnia 10. Lutego 1875.

(644 2— 3) © g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L . 3166. W celu n adan ia  stypendyum  

z fundacyi E liasza i Róży H oreek ń h  o ro ­
cznych 90 zł. w. a. ogłasza się niniejszem  
konkurs.

Takow e przeznaczone je s t d la  tych 
uczniów, którzy uczęszczają do szkół pub li­
cznych w rusk ich  częściach Galicyi.

Pierw szeństw o przed innem i służy sie­
rotom  po księżach obrządku grecko - kato li­
ckiego, Lwowskiej dyecezyi m etropolitalnej, 
a  w braku  tak ich  kandydatów , synom ubo 
gich rodziców świeckich obrz. gr. kat. z po 
wyższej dyecezyi.

Prawo nadaw sn ia  stypendyum  służy 
g r. kat. konsystorzowi m etropolitalnem u we

0 f* I
Lwowie, jednak 2 zastrzeżeniem  zatwierdź 
nia c. k. Nam iestnictwa.

K andydaci o stypendyum  winni wnieść \ 
podania swoje na  ręce, Dyrekcyi zakładu, 
do którego na  nauki uczęszczają do W f 
działu  krajowego, na jdalej do 20. M arca r.
b. i załączyć m etrykę chrztu, świadectwo 
ubóstw a i ostatn ie świadectwo szkolne 

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a G alicyi i Lodomeryi i W ielkiego 

Ks. Krakowskiego.
Lwów 8. Lutego 1875.

(643 2— 3) ©głoszenie k o n k u r s u .
L. 1830. Podaje się do publ vej 

wiadomości, iż począwszy od drugiego pół 
rocza b. r. szkolnego, wakuje stypendyum  z 
fundacyi Agenora hr. Gohichowskiego, utwo­
rzonej ze składek zebranych przez gm iny b. 
powiatu Krakowieckiego na cele wojny pro­
wadzonej w r. 1866. z K rólestwem  Pru- 
skiem.

O stypendyum  to wynoszące rocznie 
124 zł. w. a. ubiegać się mogą m łodzieńcy ubo­
dzy, pochodzący z powiatu niegdyś K rako­
wieckiego, obwodu Przem yskiego, bez wzglę­
du na  s tan  lub re lig 'jue  wyznanie, którzy z 
dobrym  postępem  oddają się naukom  w szko­
łach  średnich (gim nazyach lub szkołach re ­
alnych) akadem ii technicznej lub też na 
wszechnicy.

Pierwszeństwo mieć będą przed wszyst* 
kiem i synowie lub  uajbliżSL krewni żo łn ie­
rzy z pow iatu niegdyś Krakowieckiego, k tó ­
rzy w wyżwspomruauej wojnie stali się 
inw alidam i.

Tylko w braku  kandydatów  ze szkół 
średnich , z akadem ii technicznej albo z 
wszechnicy, m ogą u trzym ać toż stypendyum 
także ubodzy uczniowie uczęszczający do 
szkół ludowych z dobrym postępem , a po- 
1 hodzący z pow iatu niegdyś Krakowieckiego. ' 

Praw o rozdaw nictw a przysłużą J. E . p. 
nam iostuikowi Ageuorowi hr. Gołuchow- 
skiemu.

Chcący się ubiegać o to stypendyum , 
m ają za pośrednictw em  przełożonej Dyrekcyi 
szkolnej wnieść swe podania do W ydziału 
krajowego najdalej do dnia 20. M arca b. r  j 
dołączając do p o d a ń :

1. m etrykę chrztu  lub św iadectw a uro- 
d ie u ia ;

2. zaświadczenie szkolne z ostatniego 
p ó łro c z a ;

3 zaświadczenie ubóstwa.
Prócz tego m ają  ci, k tórzy się chcą 

ubiegać o stypendyum  jako  synowie lub n a j ­
bliżsi krewni żołnierzy inwalidów, udowodnić 
tę  okoliczność wiarygodnie.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa G alicyi i Lodom eryi i W ielkiego 

Ks. Krukowskiego.
Lwów. dnia 12. Lutego 1875.

(651 2 —8) E d y  b t.
L  65 2 4. W celu uznania M arcina La-

tasiew icza urodzonego w M łynnym w roku 
1832. a zaginionego w bitw ie pod Kónig- 

g ra tz  w roku 1866 wzywa się tegoż jako 
też wszystkich, którzyby o jego życiu lub 
zgonie jak ą  wiadomość mieli, aby takow ą w 
ciągu jednego Sądowi niżej wyrażonemu lub 
kuratorow i no tariuszow i Grossowi w L im a­
nowej udzielili, po bez skutecznym  bowiem 
upływie tego term iuu  nastąp i uznanie w e­
zwanego za zm arłego.

C. k. Sąd powiatowy 
Lim anow a duia 2. S tycznia 1875.

(583 2 —3) © g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .
L. 13.333' G. k. Sąd powiatowy w 

B rzeżanach podaje do publicznej wiadom o­
ści, iż dn ia  7. W rześnia 1875. o godzinie 
10. przed południem  odbędzie się w zabu­
dowaniu sądowem przymusowa sprzedaż re ­
alności 1 kons. 16 w B rzeżanach na Mia­
steczku F ranciszka  Kapanowskiego własnej 
za jakąkolw iek bądź cenę, celem zaspokoje­
nia przez M aryanuę Kwas przeciw F ranci­
szkowi Kap&nowskiemu wywalczonej kwoty 
200 zł. w. a. z pn.

W arunki licytacyjne p rzejrzane być 
mogą w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze.

O czem zaw iadam ia się w szystkich in­
teresowanych.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Brzeż&ny dnia  9. Lutego 1875.

(584 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 670. Z c. k. Sądu powiatowego W 

Czortkowie podaje się do publicznej w iado­
mości, że dochodzenia przygotowawcze wzglę­
dem założenia ksiąg gruntow ych w gm inach 
Czerkawszczyzna, S ta ra  Jag ie ln ica , Szulha- 
nówka, Dolina, N agórzanka, Chomiakówka, 
Muchówka, Swidowa i Antonów z dniem  5- 
Lutego 1875. w Sądzie tu tejszym  rozpo 
częte zostały.

W zywa się więc każdego co m a in te­
res p raw ny w zbadaniu  stosunków posiada­
nia, by się w Sądzie tutejszym  zgłosił i 
wszystko przytoczył, co do w yjaśnienia lub 
ochrony swych praw  za stosowne uzna.

C. k. S ąd  powiatowy.
Czortków dnia  7. Lutego 1875.
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(637 2 3) E  d  y  k  t .
L. 23.351. C. k. Sąd obwodowy T ar­

nowski podaje do publicznej wiadomości, że 
na zaspokojenie wierzytelności c. k. uprz. 
Zakładu kredytow ego włościańskiego we 
Lwowie w kwocie 375 zł. 3 ct. w. a. z w ię­
kszej sumy 400 zł. w. a. pochodzącej wraz 
z procentem  po 12%  od dnia 28. Lutego 
1871. tudzież dalszym  procentem  po 3 %  od 
kwoty w należytym  czasie niezaspokojonej, 
niemniej kosztam i sądowemi w ilości 11 zł.
9 ct. w. a. i egzekucyjnych w ilości 6 zł.
47 ct. w. a. dozwoloną została  sprzedaż
egzekucyjna realności gospodarczej w T a r­
nowce na przedm ieściu S trusina pod 1. k. 
131/ położonej, dłużników M acieja Tyrki 
i K atarzyny Tyrkows j własnej, c ia ła  tab u ­
larnego nie posiadającej.

Sprzedaż odbędzie się przez publiczną 
licy tac ja  w Sądzie tutejszym  w trzech te r ­
minach na dniu 5. Kwietnia, 10. M aja i 7. 
Czerwca 1875. każdą razą  o godzinie 10. 
przed południem .

Cenę wywołania stanowić będzie suma 
1401 zł. w. a. poniżej której realność ta  na 
pierwszych dwóch term inach  sprzedaną nie 
będzie, zaś na trzecim  term inie także i p o ­
niżej ceuy wywołania sprzedaną zostanie.

Nabywca obowiązany będzie połowę 
ceuy kupna wliczając w nią zakład w ilości 
140 zł. w. a. złożyć natychm iast po ukoń­
czonej licytacyi do rąk  k om isji licytacyjnej 
drugą zaś połowę po prawom ocności aktu 
licytacyjnego; poczem d ek re t w łasności mu 
wydanym i nabywca w fizyczne posiadanie 
nabytej realności wprowadzonym  zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
protokół zastawniczego opisania rzeczonej 
realności p rzejrzeć m ożna w reg istra tu rze  
sądowej.

Tarnów, 14. S tycznia 1875.
(650 2— 3) @  & i  f  t .

jjft. 13.159. 33on ©eite bes f. I. SSejtrlSs 
©eridjteź itt Kolomea mirb betu, bem 2fiol)n= 
orte nad) imbefannteu Josef L andau  befannt 
gegeben, baji H ersch M armorosch ®efd)ćtftó= 
mann au3 Kolomea unter bem 1. Dlonember 
1874 3aljt 13.159 gegeit benfelben eine ŚHage 
roegeu gatftung non 254 ft. 95 !r. o|t. 2B. auśk 
getrugeu tyat, meldje mit SBefcljlufe uom £eutigen 
ju r 3alji 13.159 ju r mimblidjen aiertjaublung 
auf ben 5. Stprit 1875 urn io  Uljr ISormiN 
tags uorbefdfieben morben ift.

3ugteic£) mirb bem ©elangten betannt ge- 
madjt, bafj fur benfelben ein k u ra to r in ber 
$erfon beś 2lbu. Dr. R asch mit ©ubftituirung 
beS 2lbx>. Dr. Lękawski beftellt, unb biefem bie 
Kluge jugefiellt morben ift.

©ś ift fom it <5ad)e bes SBelangten bem be= 
fteUten k u ra to r  jeitlid) nor bem jur SSertjanb; 
lung anberaum ten S erm in e  eine geljbrige 3n*  
form ation ju  ertljeilen, ober aber perfonltd) bei 
ber SCagfafeung ju  erfdjeinen, roibrigenfafife ber= 
fetbe bie fja lgen  ber Nictjtbefolgung biefer 2luf- 
forberung fid) fetbft jujufdjreioen mirb.

isi. £. 23ejirts=@erid)t.
Kolomea, am 22. Diorember 1874.

(680 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 1156. C. k. Sąd obwodowy w No­

wym Sączu prostu je zaszłą  pom yłkę w edy- 
kcie z dnia 16. S tycznia 1875 i. 4024 roz­
pisującym  egzekucyjną licytacyę dóbr Kwia- 
tonowice w spraw ie Rozalii Antoniny Nay- 
manowskiej przeciw  H erm anow i Neymanow- 
skiem u o 700 zł. na 17. M arca 1875. i 14. 
Kwietnia 1875,, iż uw iadam ia o takowej 
m asę p ap ila rn ą  Ja n a  Dembińskiego respec. 
nieznanych z im ienia i m iejsca pobytu pra- 
wonabywców przez edykt i ku ra to ra  Dr. 
Jarosza  z podstaw ieniem  D r. Zielińskiego.

C k. Sąd obwodowy
Nowy Sącz 23. lutego 1875.

(63G 3— 3) E d y k t .
L . 690. C. k. S ąd  obwodowy w T a r­

nowie ogłasza niniejszem , iż celem zaspoko­
jenia pretensyi F ranciszka Ksawerego Za­
sowskiego przedsięw ziętą zostanie relicyta- 
cya %  części dóbr Gorzejowa górna i ś re ­
dnia w tu tejszym  Sądzie w dniu 30. M arca 
1875. o godz. 10. rano.

D obra te  sprzedane będą  także niżej 
ceny szacunkowej 35.684 zł. 4 ct. w. a. wa- 
dyum wynosi 1780 zł. w. a. R esztę w arun­
ków licytacyjnych, ek strak t tabu la rny  i ak t 
oszacowania p rzejrzeć m ożna w reg is tra tu - 
lv.e sądowej.

O tern zaw iadam iam y proszącego P. 
P rauciszka Ksaw erego Zasowskiego egzeku- 
tów, pp. Dolesława Goławskiego i Klem en­
tynę K ozieracką, dalej spadkobierczynie n a ­
bywczym pp. S tefanię K rasuską i F lorenty- 
nę M achnicką, p. Antoninę Prucek jako też 
Wierzycieli do tąd  niezaspokojonych i to  tych 
którym by uchw ała niniejsza albo w cale nie, 
albo nie w swoim czasie doręczoną być 
mogła, jak o też  tych w ierzycieli, k tórzy by 
po dniu 10 S tycznia 1875. z w ierzytelno­
ściami swemi do tabu li weszli, do rąk  u- 
stanowionego zastępcy k u ra to ra  p. adw. Dr. 
Jarockiego i przez edykta.

Tarnów , 21. Stycznia 1875.
(665 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 6721. C. k. Sąd powiatowy w Bia 
lej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokoje-

i n ia  w ierzytelności R udolfa W agnera w ilo ­
ści 544 zł, 92 ct. z pn. przedsięweźm ie 
przymusową sprzedaż części realności pod
1. 10 w Szozerku położonej do m ałżonków 
Jan a  i K atarzyny Jachnickiej należącej w 
dniu 12. M arca, 12. K w ietnia i 12. Maja
1875. zawsze o godzinie 10. przed p o łu ­
dniem  w biurze II.

W artość szacunkowa toj części r e a l­
ności, wynosi 785 zl. 35 ct. w. a., poniżej 
k tórej takow a na powyższych term inach 
sprzedaną me będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w ilości 78 zł. 53 ct.

R esztę w arunków licytacyi i wyciąg 
h ipoteczny p rzejrzeć m ożna w reg istra tu rze  
sądowej.

B iała  dnia 29. P aździern ika 1874.
(667 3— 3) E  d y k t .

L. 4692. C. k. Sąd powiatowy w Kol- 
buszowy wiadomo czyni, iż celem zaspoko­
jen ia  należytości G ittli Orgel w ilości 100 
zł. a. w. z pn. przym usowa publiczna sprze­
daż realności pod Nr. 46 w Jagodniku po 
łożonej do Leopolda Bańki należącej w 
trzech term inach t. j. dnia 8. Kwietnia 1875., 
7. M aja 1875. i 8. Czerwca 1875. każdą 
razą  o godzinie 10. z rana pod w arunkam i 
w Gazecie niuiejszej do Nr. 92, 93 i 94 ex 
1874. ogłoszonemi odbędzie się.

Kolbuszowa dnia 31. S tycznia 1875. 
(662 3 - 3 )  E d y k t .

L. 35. Z uzanna K otlarska prosi w 
Celu pow tórnego zawarcia m ałżeństw a o u 
znanie nieobecnego m ęża swego Józefa K a ­
lasantego K otlarskiego za zm arłego.

Józef K alasan ty  K otlarski urodzony 
dnia 27. S ierpn ia  1831. w Łęgu ad N awo­
jow a m iał um rzeć dnia 2. L ipca 1873. na 
W ęgrach w Szaleńcu.

C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
wzywa wszystkich, którzyby wiadomość mi„ 
li o życiu Józefa K alasantego Kotlarskiego 
albo o okolicznościach jego śm ierci do tyczą­
cych, ażeby o tern donieśli najdalej aż do 
dnia 5. W rześnia 1875. albo c. k. Sądowi 
obwodowemu w Nowym Sączu albo k u ra to ­
row i nieobecnego Józefa K alasantego K o tlar­
skiego to jest adwokatowi Dr. Janow i Ja ro ­
szowi w Nowym Sączu albo obrońcy w ęzła 
małżeńskiego adwokatowi Dr. Olszewskiemu 
w Nowym Sączu.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz dnia 16. S tycznia 1875. 

(659 3 —3) E d y k t .
L. 7G00. C. k. Sąd krajow y jako 

handlow y we Lwowie niniejszym  edyktem  
wiadomo czyni, że p. B aruch  Z im m erm anu 
przeciw  p. Ignacem u Suchorzewskiem u z 
życia i miejsca pobytu niewiadom em u pod 
dniem  9. Lutego 1875. do 1. 7600 pozew 
w niósł i o pomoc sądow ą prosił, w skutek  
czego uchw ałą  z 12. Lutego 1875. do 1. 
7600 wydany został nakaz zap ła ty  zaska­
rżonej sumy wekslowej 30 zł. z pn , a po­
niew aż miejsce pobytu pozwanego p. Ig n a ­
cego Suchorzewskiego je s t niewiadom e, a 
zatem  c. k. S ąd  krajow y do zastępow ania 
i na tegoż koszta i szkodę tutejszego adw. 
Dr. Szwedziekiego z sub3tytucyą pana adw. 
D r. Starzew skiego kura to rem  m ianow ał, i 
tem uż rzeczony nakaz zap ła ty  doręcza.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym  czasie osobi­
ście stanął, lub potrzebne ty tu ły  praw ne u- 
stanow ionem u zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę w ybrał i Sądow i ozuajm ił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
w ynikające z zaniedbauia skutki sam sobie 
p rzypisać będzie m usiał.

Lwów, 12. Lutego 1875.
(664 3 — 3) E d y k t .

L. 67 19. C. k. S ąd  powiatowy w B ia­
łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokoje­
nia w ierzytelności Rudolfa W agnera w ilo ­
ści 325 zł. z pn. przedsięw eźm ie przym uso­
wą sprzedaż części realności pod 1. 10 w 
Szczerku położonej do m ałżonków M icbała 
i M aryanny Jachnickiej należącej w dniu 
12. M arca i w dniu 12. K w ietn ia  1875. za ­
wsze o godzinie 10. przed południem  w b iu ­
rze II.

W artość szacunkow a tej części re a l­
ności wynosi 772 zł. 25 c t. w. a ., poniżej 
k tórej takow a na powyższych term inach 
sprzedaną nie będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym  jest 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w ilości 77 zł. 22 ct.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć m ożna w reg is tra tu rze  
sądowej.

B iała, 29. W rześnia 1874.

(653 3 - 3 )  E d y k t .
L. 6926. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie niniejszem  wiadomo czyni, że W incenta 
Skulim owska przeciw Józefowi N iezabitow - 
skiemu, a  w zględnie tegoż spadkobiercom  
dnia 5. Lutego b. r. do 1. 6926 pozew o 
uznanie praw a do sumy 300 zł. m. k. z pn.

wyrokiem byłego c. k. Sądu szlacheckiego 
Lwowskiego z 17. W rześnia 1839. do L. 
28.231 przyznanej za nieistniejące i wyma­
zanie tej sumy ze stanu biernego  dóbr Win- 
niki ja k  Dom, 191 pag. 268 n. 84 on. wnio­
sła. D la z życia i m iejsca pobytu  nieznajo­
mych pozwanych ustanowiono kuratorem  
adw. Dr. Nurkowskiego, z zastępstw em  adw. 
Dr. Kuczkiewieza i wzywa się pozwanych, 
ażeby albo ustanowionem u kuratorow i wszy­
stkie dowody w celu bronienia ich udzielili 
albo też Sądowi innego zastępcę wymienili.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia  13. Lutego 1874.

(663 3 —3) E d y k t .
L. 6576. C. k. Sąd powiatowy w B ia­

łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokojenia 
w ierzytelności B ernarda W indholza w ilości 
450 zł. w. a. z pn. przedsięweźmie przy­
musową sprzedaż realności pod 1. 107 w 
Buczkowicach położonej do W ojciecha 
C zadra należącej w dniu 15. M arca 1875., 
15. Kwietnia 1875. i 18. Maja 1875 z a ­
wsze o godzinie 10. przed południem  w b iu ­
rze II.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 574 zł. 27 ct. w. a., poniżej k tórej ta ­
kowa na  powyższych term inach sp rzedaną 
nie będzie.

Chęć kupna mający obowiązanym je s t 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wa­
dyum  w kwocie 58 zł. w. a.

Resztę w arunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć m ożna w reg is tra tu rze  
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy
B iała , 20. L istopada 1874.

(674 3 —3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 1410. W celu obsadzenia posady konce- 

pisty przy c. k. dyrekcyi policyi we Lwo­
wie w randze X. klasy z poboram i połączo- 
nem i z tą  k lasą  rozpisuje się niniejszem  
konkurs do 20. M arca b. r.

U biegający się winni swe podan ia  za­
opatrzone w dowody kwalifikacyi i znajo­
mości języków krajow ych wnieść w drodze 
właściwej w term in ie  powyż oznaczonym  na 
ręce p. dy rek to ra  policyi we Lwowie.

Z Prezydyum  c. k. N am iestnictw a.
Lwów dnia  23. Lutego 1875.

(639 3— 3) Z a w e z w a n i e .
L. 19.919. Ponieważ c. k. s traż  sk a r­

bowa na dniu  27. Październ ika  1874. o 
wieczornej porze w Uściu biskupiem  na 
wyjeździe ku Szuparce, p rzy trzym ała u n ie ­
znajomego ucieczką się chroniącego w łaści­
ciela z Rossyi cztery woły —  pod oznaka­
mi popełnionego przem ytnictw a z zagran i­
cy —  mianowicie z Rossyi pochodzące, wzy­
wa się przeto  każdego, któryby m ógł rościć 
prawo do własności tych czterech wołów 
ażeby w przeciągu 90. dni, począwszy od 
dn ia  obwieszczenia niniejszego zawezwania,

staw ił się w kancelaryi urzędowej c. k. tu ­
tejszej pow. Dyrekcyi w przeciwnym  bowiem 
raz ie  gdyby tego zaniedbał, postąpi się z 
przytrzym anem i rzeczam i podług prawa.

Z c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu.
Kołomyja, 4. Lutego 1875.

(666 3— 3) E d y k t .
L. 8647. C. k. Sąd powiatowy w B ia­

łej ogłasza niniejszem, iż celem zaspokoje­
nia w ierzytelności B. Lowego w ilości 1000 
zł. z pn. przedsięw eźm ie przymusową sprze- 

! daż real. pod 1. 73/74 76/78 w Bestwinie po- 
| łożonych do Mojżesza F riednera  należących 
! w dniach 9. M arca 1875., 9 K w ietnia 1875. 
! i 10. M aja (875. zawsze o godzinie 10.
| przed południem  w biurze II.

W artość szacunkowa tych realności 
j wynosi 724 zł. 20 ct. i 760 zł. 60 centów 
, wal. austr.

Chęć kupna m ający obowiązanym jest 
' złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 

w ilości 72 zł. 42 ct. i 76 zł. 6 ct. w. a.
R esztę w arunków licytacyi i wyciąg 

hipoteczny przejrzeć m ożna w regm traturze 
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
B iała , 13. L istopada 1874.

(668 3 — 3) E d y k t ,
Nr. 5306. C. k. Sąd powiatowy w 

Krościenku rozpisuje na podstaw ie p raw o­
mocnego wyroku z dnia 6. Marca 1873. 1. 
500 celem zaspokojenia wywalczonej przez 
Rozalię W ojtaszek kwoty 320 zł. 65 ct. w. 
a. w raz z kosztam i w kwocie 3 zł. 35 ct., 
2 zł. 17V2 ct., 8 zł. 9 6%  ct., 2 zł. 6 7 %  
ct., 12 zł. 37 ct. i kosztów obecnego poda­
nia  w kwocie 8 zł. 57 %  ct. w. a. p rzyzna­
nych, term in do publicznej sprzedaży rea l­
ności gospodarczej pod N r 35 w Sromow­
cach wyżnych położonej E lżbiety  Znsócowej 
własnej, ciała tabularnego  niestanow iącej na 
dzień I I .  M arca, 15. K w ietnia i 20. 
Maja 1875. każdą razą o godzinie 10. zrana 
w gmachu tu te js  m-sądowym odbyć się m a­
jącej pod następującem i w arunkam i:

Cenę wywołania stanow i w artość sza 
cunkowa tej realności w kwocie 715 zł. w. 
a. i sprzedaż nastąpi przy pierw szych dwóch 
term inach, tylko powyżej ceny szacunkowej 
lub za takową, na trzecim  term inie zaś n a ­
wet poniżej ceny szacunkowej.

O pisanie realności rzeczonej i a k t o- 
szacow ania wolno każdem u w reg is tra tu rze  
tutejszego Sądu przejrzeć lub  w odpisie 
podnieść.

O tern uw iadam ia się egzekucyę po­
p ie ra jącą  Rozalię z Janczów  W ojtaszek za 
zwrotem  załączników  A —H, egzekutkę E lż ­
bietę Zu&ńcową, dożywotniczkę Zofię Jan - 
czową i c. k. P ro kursto ryę  w zastępstw ie
c. k. Skarbu.

C. k. Sąd powiatowy
K rościenko dnia 30. G rudnia 1874.

Doniesienia prywatne.

OGÓLNY ZAKŁAD ROLNICZO-KREDYTOWY
d la  S a l i c y l  1 B u k o w i n y .

OGŁOSZENIE.
710

Zaliczkowe Stowarzyszenie Ogólnego rolniczo - kredyto­
wego Zakładu we Lwowie, rozpoczyna z dniem 3. Marca 
b. r. swą działalność wedle statutów.

Podług §, 16. swych statutów udziela Wydział zaliczkowego stowa­
rzyszenia swym członkom zaliczki do wysokości 150 zł. w. a. intereso­
wani również i ci których życzeniem jest do zaliczkowego stowarzy­
szenia wstąpić mają swe do podpisanej Dyrekcyi stylizowane podania 
wnieść, jakoteż na kaźdoczesne ustne żądanie w godzinach urzędowych 
od 9 — 12 przed południem a od 2 — 5 popołudniu bliższe pojaśnienia 
udzielone będą. D y  r  e  k  c y  n

Ogólnego Zakładu rolniczo-kredytowego dla Galicyi i Bukowiny.
M iasto, liczba 4 5 . nowa. — W ch ód  od ulicy G rodzickiej liczba 1. nowa.

D z ie rża w a .
547 3—3

L. 34624 Magistrat król. stołecz­
nego miasta Lwowa podaje do po­
wszechnej wiadomości, że celem wy­
dzierżawienia dóbr „wschodnia część 
Pniatyna“ w Starostwie Przemyślań- 
skiem położonych do fundacyi ś. p. 
Stanisława Gosiewskiego należących, 
na sześć (6) po sobie następujących 
od dnia 1. Kwietnia 1875 liczyć się 
mających lat, publiczna licytacya za 
pomocą pisemnych ofert na dniu 10. 
Marca 1875 o godzinie 10. przed po­

łudniem w I, biurze Magistratu, prze­
prowadzoną będzie.

Dobra te zawierają obszaru 132 
morg. 61 kwadr, sążni i wydzierża­
wiają się z prawem propinacyi i je­
dną karczmą, na opał wyznacza fun- 
dacya ośm sągów twardego drzewa.

Cenę wywołania, ustanawia się 
na sumę 600 zł. w. a. rocznego czyn­
szu dzierżawnego.

Do wyż wymienionego obszaru 
gruntu, dodaje się 50. morgów wyrę- 
banego lasu, a co roku przydanem 
będzie 25. morgów takiego porębo-

I
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wieka, za które dzierżawca oprócz o- 
fiarowanego czynszu rocznego po 3 zł. w. 
a. za każdy dodany mu morg tytułem 
rocznego czynszu ‘dodany mu morg 
tytułem rocznego czynszu dopłacać 
winien będzie.

Oferty mają być zaopatrzone w 
wadyum wynoszące 10%  ofiarowanego 
rocznego czynszu dzierżawnego.

Warunki licytacyi, przejrzeć mo­
żna w pomienionem biurze w godzi­
nach urzędowych.

Lwów, dnia 7. Lutego 1875.

SolHera

H A J B E L
568 2-

leczy (i listownie) 
n a r .  I B l o e l a  ,

w Wiedniu, Praterstrasse 42.
4392 4—13

Za 2  ztr» w. a. D i
$  pozbędzie się każdy najuporczywszej

MIGRENY

MEBLI
Józefa Sanciewicza

we Lwowie, Rynek 1. 24 n.
poleca

w ielki w y b ó r  n a jn ow szych

Materyi na Meble,
jako t e ż :

Zwierciadła, Żyrandole, Świeczniki ,
przybory do

różne meble orzechowe , roboty matowej 
i z rzeźbą, i wyroby parkietów zwyczajnych 

i w  deseniach 
Zamówienia wykonuje w najkrótszym czasie.

ram

za pomocą środka zewnętrznego, zupeł­
nie nieszkodliwego a od 4 lat stokrotnie wy­
próbowanego, który przesyłam wraz z instruk- 
cyą używania i  zachowania się, za przekazem 
lub zaliczką 2 złr 16 cnt.

M. Dr. Edward Madejski.
Lekarz we Lwowie. Dl. Sobieskiego 1. 18. 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  5 . :  „W skutek 
użycia środka przeciw migrenie przez Pana 
mi przysłanego, uwolniony zostałem od stra­
sznego bolu głowy. Zdaje mi się, żem się do­
piero narodził, gdyż mi warjacya już przycho­
dziła, tak okropnie cierpiałem przez jedena­
ście lat. Używałem przedtem różnych lekarstw 
i różne wody piłem, lecz nigdy mi nic nie 
pomogłv. Przecież dał Bóg takiego lekarza, 
co wynalazł tak cudowne krople.

Otóż Bogu niech będą dzięki i Panu 
doktorowi za jego pomoc.

Siebie, dnia 28. Sierpnia 1874 “
Ludwik Nahorecki, leśniczy. 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  9 . :  „Vor allem 
muss ich Ihnen meinen innigsten Dank fiir 
Ihre meiner Frau ertheilt9 Hilfe gegen Mi- 
grane ausdriieken. Sie >st mit der Zeit yoll- 
kommen zufrieden mit diesen Tropfen, daber 
bitte ich um giitige Einsendung noch eines 
Fiaschchens.

Kalnica, 15. November 1874.
Felix Laurent, Iugenieur.
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!! N ie potrzeba frotera !!
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Z istniejących dotychczas!
JSfąjpięlmiejsjza, najlepsza i najtańsza

Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi
własnego wyrobu.

Taniością i trwałością przewyższa wszelkie amerykańskie i wiedeńskie. 
W czterech holorach

Nr. 1. bezbarwna, Nr. 2. jasionow a, Nr. 3. orzechowa, Nr. 4. m achoniowa, 
z załączeniem spwsobn użycia takow ej.

fu n t  wystarczający na jeden wielki pokój kosztuje 1 złr.
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żołtego i białego, w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich dodatków,

c i o  w o s k o w a n i a  p o d ł o g i  — z  P a t i r y Ł i

0

S p ó łk a  'W ła ś c ic ie li  Z ie m s k ic h
dla wyrobu

Maszyn i narzędzi rolniczych
L w ó w ,  ulica  Balonowa l. L

Dla wygody Szanownych P. T. Gospodarzy urządziliśmy

Skład Maszyn i narzędzi rolniczych
w hotelu Langa, plac Marjackf

PP. C y b u ls k i  I Weber
przyjm ują zarazem zam ówienia na wszelkie wyroby naszej fabryk i 

znacznie ostatn iem i czasy powiększonej.
Zwracamy uwagę na c k. patentowane

P ł u g i  C l c ł i o w  £»  K i e g o ,
których wyłączną m am y sprzedaż.

(621 2 -3 )

C e n y  ta k o w y c h  są n a s tę p u ją c e  : 
f ł u g  Nr. 1. cały żelazny bezkoieśny

„ „ ,, drewniany do koleśnic
„ Nr. 2. cały żelazny z regulatorom  .
„ Nr. 3. drewniany do koleśnic
„ N r. 4 . U kraiński z regulatorem
„ Samochodzik żelazny z kołkam i .
„ Bwiiskibowezyk
„  P ią tro w y  . • . . . . .
, ,  K o le ś n ic e  do N r . 1 . i 3 .

Z  pow ażaniem

Łączy ń sk i ,  B a l i Spółka.

Ces. krwi. nprz. galicy jsk i akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N A
wydaje we i przez
Filie w Krakowie, Czerniowcach i Tar­

nopolu od dnia 15. Czerwca 1874

A S I S M C Y E  M A S O W E
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
51U „  ' „  „  45

>» i, oc6

Wszystkie asygnaty kasowe przed 15. Czerwca 1874  
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie w myśl 
ogłoszenia z dnia 14. Lutego 1874.

Lwów, dnia S5. Czerwca 1 8 7 4 .

Fryderyka Scłmbntha i Syna
w e  L w o w i e  w  f i j u k n  l l e z b a  4 5 .

Do nabycia: We Wiedniu w handlu F. Bertyak Neustiftgasso 26, w Pradze w haudlu 
J. Proissig Heinrichsgftsse, w Bernie w handlu Ferd. Schmidt, w Krakowie w handlu F. 
Fischer w Rynku, w Tarnowie w handlu F. Leszczyński, w Rzeszowie w haudlu J. Schei- 
ter i Spł., w Przemyślu w haudlu E. Machalski, w Jarosławiu w handlu K. Zabłotny, 
w Stanisławowie w haudlu N. Kopacz, w Zaleszczykach w handlu W. Sanocki, w Sam­
borze w handlu B. Żuławski, w Czerniowcach w handlu Igu. Schnirch.
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!! Nie potrzeba frotera !! (703 1—8)

Zaproszenie d« przedpłaty -^Wi
na dzieło pod tytułem :

Powszechna księga ustaw cywilnych
z późniejszymi odnosnemi ustawami i rozporządzeniami

opracowana przez 
Profesorów un iw ersy tetu  Jagiellońskiego

Dra Maksymiljana Zatorskiego i Dra Franciszka Kasparka.
Brak dobrego wydania podręcznego w języku polskim „Powsaseehuej księgi 

ustaw cywilnych,“  któreby zarówno odpowiadało wymaganiom nauki, jak potrzebom 
praktyki — zachęca mnie w nadzieji, że zadość uczynię prawdziwej potrzebie, do wydaw­
nictwa tego tak ważnego i cennego pomnika ustawodawstwa austryackiego w opracowaniu 
takiem, które odpowie wszelkim wymaganiom słusznym.

Mianowicie opracowanie zawierać będzie:
1. Tekst ustawy, według oczyszczonego z dość licznych usterek drukarskich prze­

kładu Majer’a.
2. Wszystkie paragrafy ustawy cywilnej, które późniejszemi przepisami zostały 

zmienione lub zupełnie zniesione, oznaczone będą drukiem odmiennym.
S. Przy każdym paragrafie będą podane wszystkie odnośne paragrafy ustawy cy­

wilnej, jak niemniej innych ustaw z nią w związku będących.
4. W tłumaezfniu wiernem, trzymającem się ściśle wyrazownictwa, przyjętego przez 

akademję umiejętności w Krakowie w „Słowniku wyrazów prawniczych i administracyjnych11 
r. 1874 wydanym, przytoczone będą wszystkie późniejsze ustawy i rozporządzenia w przed­
miocie prawa cywilnego wydane.

5 .  P r z y  k a ż d y m  r o z d z i a l e . l u b  p a r a g r a f i e  p o d a n e  b ę d ą  o d n o ś n e  p r z e p i s y  p r a w a  
r z y m s k i e g o ,  p r u s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o  i  s a s k i e g o ,  d a l e j

6. najważniejsze opracowania literackie, tak przez komentatorów, jakoteż i najlepsze 
monografje, wreszcie

7. zacytowane będą według zbioru Glasera-Ungera-Waltera wszystkie odnośne orze­
czenia trybunału najwyższego Przeciw zamieszczeniu najważniejszych orzeczeń, jak je na­
potykamy w wydaniach Manz’a i Mercy’ego w Pradze przemawia ta okoliczność, że według 
§. 11. ustawy cywilnej wyroki sądów tylko do szczególnych wypadków się odnoszą a od-

o s ć  t y c h ż e  i r i  I v n i .. iń  h ip  r iu i n ’vf>/ i t ip  k a ż r ie c rn  n f n l a r z n i a c e a oniosłość tychże jedynie ocenić się da prze/, zbadanie każdego nadarzającego się przypadku 
z osobna — zamieszczenie tedy samych orzeczeń, bez przytoczenia odnośnego przypadku, 
daje orzeczeniom sądowym niewłaściwe, zbyt ogólne znaczenie, na co słusznie dzienniki 
fachowe (Prawnik, Juristische Blatter) zwróciły uwagę.

Gdy opracowanie „Powszechnej księgi ustaw cywilnych*4 według skazówek 
powyższych, rzeczywiście odpowiedzieć może tak wymaganiom praktycznym jak nauko­
wym — i nie ma doląd sobie rówuego w żadnym języku — mam niepłonną nadzieję, że 
liczny udział Bzanownej publiczności, zapewne nie obojętnej ani dla czystości języka ani 
dla dokładnej znajomości ustawy zapewni wydawnictwu niezawodne powodzenie, zwłaszcza, 
że wydana w ten sposób ustawa cywilna nietylko prawnikom austryackim, lecz w ogóle 
wszystkim, którzy w liczne z tutejszemi kra ami wchodzą stosunki, bardzo przydać się może 

Dzieło wyjdzie w 3. zeszytach — z których pierwszy opuści prasę z końcem marca 
r. 1875, drugi z końcem maja 1875, a trzeci z końcem lipca 1875.

Dla składających z góry całą cenę do końca marca 1875 r. wynosi cena przedpłaty 
3 zł. w. a. a dostępność tejże każdy uzna, kto raczy uwzględnić, że o wiele mniej zawie­
rające i tańsze, bo niemieckie, wydanie Mercy’ego, kosztuje i- zł. 80 ct. w. a. Każdy ze­
szyt z osobna kosztować będzie po 1 zł. 50 ct. w. a.
Od początku kwietnia cena przepłaty stosownie będzie podwyższoną.

Cenę przeodiaty należy nadselać wprost i opłatnie do księgarni niżej podpisanej —
a natomiast abonenci otrzymywać będą wychodzące zeszyty wprost i na koszt — J ------

W  Cieszynie, w Grudniu 1874.

8
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KAROL MALIK, księgarz w Cieszynie
(na Szląsku austryackiem).
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Ogłoszenie licytacyi
-z?— — -

Oddział Z astaw n iczy
galłcyj sklego

B A N K U  KREDYTOWEGO

(2 6) D y r e k c j a .
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ulica W ałowa n r .  4
podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem 31. 
Grudnia 1874 r. kosztowności w  dniach. 3. i 4. Marca 
1875 r. w godzinach od 9. do 3. przez publiczną 
licytaeyę (w myśl §■ 59 st&t.) najwięcej dającemu za 
gotówkę sprzedane zostaną. (632 3- 3)

Ł w d w ,  dnia 30. Stycznia 1875.
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